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Kraków, Środa dnia 7 Marca 1900. 


Rok VIII. 


GERMAŃSKIE IDEE (1) 


Przed kilku laty poznałem w Wiedniu ubo- 
giego polskiego rzemieślnika, który przed laty, 
jako młody chłopak gnany nie fantazją, jak nie- 
raz czytamy w nowelach początkujących litera- 
tów, ale biedą, zastojem, brakiem zarobku, tru- 
dem życia wobec nieuczciwej konkurencji — o0- 
puścił swoje rodzinne, zabłocone, dawno odchrze- 
ścijanione miasteczko galicyjskie i oparł się aż 
w Wiedniu. Tu różnie mu bywało, częściej źle, 
niż dobrze, bo i jakże inaczej być może biedne- 
mu Słowianinowi z pół-ludzką duszą w otocze- 
niu szlachetnego, dumnego i pełnego piwnych 
polotów, znacznie od nas „wyższego“ niemieckie- 
go społeczeństwa. Ale przebijał się jakoś i żył, 
i byłoby mu nawet, jak mówił nieraz, dość zno- 
śnie, gdyby go było nie spotkało straszne nieu- 
błagane, bezdenne nieszczęście. 

On, Polak, ożenił się z Niemką. 

Poznałem go, jak się zwykle poznaje ludzi 
na bruku wielkiego miasta, gdzieś w kawiarni, 
czy knajpie, usiadłszy przy stole, przy którym on 
sam siedział smutny z wyrazem tęsknoty dziwnej 
w jasnych niebieskich oczach. Po tych oczach 
przeczułem w nim pobratymca — rozgadaliśmy | 
się i znali odtąd bardzo dobrze. | 

Dostarczał mi roboty, odwiedzałem go często | 
w jego małym warsztacie w suterenach na od- | 
ległem przedmieściu. Tam także poznałem jego ` 
„nieszczęście*, żonę, matkę czworga dzieci, pod- 
rosłych już nieco i szwargoczących idealnie nie- 
zrozumiale „państwowym naszym językiem“, o0- 
kraszonym wytwornościami wiedeńskiej gwary. 
Była to Niemka — ideał, istny taran do zabicia 
wszelkiego polotu w duszy męża do wytępienia | 
w nim każdej iskierki ideału, a uczynienia z nie- 
go systematycznej maszyny, produkującej na 
„Haushalt“ domowy. Mówiła z równym tempe- 
ramentem i doborem wyrazów co Schónerer, wy- 
machując rękami, które zresztą trzymała zwykle 


systencji. 

Nasz biedny Polak był w domu jeszcze smu- | 
tniejszy, jeszcze cichszy, niż zwykle; litość zbie- 
rała patrzeć na tego człowieka w jego roli tole- 
rowanego w rodzinie zarówno przez „edle Haus- 
frau“, jak przez jego własne dzieci. 

Pewnego dnia trafiłem na scenę małżeńską. , 
Widocznie biedak w ucisku stracił pamięć i rzu- 
cił się jak szalony, na oślep, przeciw przeszko- 
dzie niezwalczonej. „Scena* polegała na tem, że 
on siedział w kącie skulony, mrucząc coraz ci- 
szej; „die Frau Gemahlin* zaś, zaprosiwszy sobie | 
sąsiadkę, opowiadała jej ,o swojem nieszczęściu, | 
które ją spotkało, że musiała zaślubić „so anen 
scheuslischen Polen*. Dowiedziałem się później, 
że powodem wybuchu było to, że mąż usiłował 
rozmawiać z najstarszym chłopcem po polsku. 

— „JI mog net“ — krzyczała Germanka, — 
„dass du mitn Kindern die Sprach’ sprichst die 
i net versteh'*. | 

Wyszedłszy razem z biedakiem na ulicę, nie 
mogłem powstrzymać się od wyrazów oburzenia 
i współczucia razem. 

— Cóż mam robić — przemówił głosem peł- 
nym smutku, ze sztucznym na ustach uśmie- | 
chem, — bić się z nią nie będę; próbowałem się | 
opierać, no, miałem się od niej i całej familji. | 
Gdy się ma dzieci, to trudno... 

— Ależ te dzieci, jak nie polskie... | 

— One mnie rozumieją, choć wie pan, czuję 
to nieraz, że jestem im jakby obcy, że i one, 
uważają mnie za jakiś zbyteczny dodatek w do- ! 
mu... Matka im to wpaja... Ot, nieszczęście, ale 
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człowiek przyzwyczaja się w końcu do najgor- 
szego... Ba, gdybym ja nie miał dzieci, albo był 
młodszy... 

T tak dalej mówiliśmy już na temat powszed- 
niego ludzkiego bólu i tej cichej tragedji, co 
wstrząsa samotnemi na świecie duszami, które 
skazane są na to, aby całe życie spędzić w roz- 
łamie, rozstroju, rozterce z samym sobą. Ach, 
życzyłem też w głębi duszy, pod wpływem mo- 
jego żalu, Germance, żeby jeszcze tego samego 
dnia połknęła patron dynamitowy... 

* * 
* 


Wyczytawszy w dziennikach wiadomość o no- 
wym akcie germańskiej zaciętości i głupoty, o 
rozkazie pruskiego komendanta w Poznaniu, za- 
braniającym małżeństw z polskiemi dziewczęta- 
mi ucieszyłem się naprawdę. Im wróg nasz za- 
ciętszy, im głupszy, tem więcej stwarza dla na- 
szej narodowej odporności. Prusacy w szale prze- 
śladowania Polaków dawno już stracili resztki 
swoich człowieczych instynktów, niczemu też za- 
tem już dziwić się u nich nie można. Idjotyzm 
jest zaraźliwy, zwłaszcza gdy z góry wieje. 

Biedny, stokroć biedny Germanin, zowiący 
się Stiilpnaglem i mający to szczęście, że za pa- 
nowania cesarza Wilhelma jest komendantem w 
Poznaniu! Daj Boże, żeby wszyscy pruscy ko- 
mendanci tak zbałwanieli, do czego ich militar- 
ne wykształcenie i inteligencja „nach der Rong 
ordnung* jest niezawodnie najwytworniejszym 
podkładem. 

Chciałbym kiedy w swojem życiu, choć po- 
łowę takiego czynu dokonać jak myśli, że doko- 
nał ten głupi Prusak z Poznania, dla zgniecenia 
polskiego żywiołu“, czy też dla obrony niemiec- 
kości „przed polskim zalewem*. Z naszego pol- 
skiego stanowiska, jak już wspomniałem, tylko 
się cieszyć możemy z takich ukazów. Są to chu- 
sty do przecierania oczu ślepym, lub naiwnym, 
którzy wierzą jeszcze w możliwość naszego współ- 
życia z plemieniem jaszczurczem, z drugiej stro- 
ny zaś, to ochrona naszej narodowości, to tama 
przeciw gubieniu się jednostek naszego społe- 
czeństwa w germańskim zalewie, przez zniewo- 
lenie ich w węzłach rodzinnych, to głos budzą- 
cy uczucie i sumienie narodowe w duszy pol- 
skiej, ilekroć ku polskiej dziewczynie zwróci 
swój afekt bohater piwa i „schlagerów*, albo 
Niemka rzuci wabiące spojrzenie łatwowiernemu 
Słowianinowi. 

Prawda, że siła nasza odporna jest znaczna, 
prawda, że wielu Niemców, żeniącychsię z Polkami, 
polonizuje się, pamiętać jednak należy, że jest to 
eksperyment zawsze niebezpieczny, zwłaszcza je- 
żeli Polak ożeniwszy się z Niemką, pozostanie 
wśród niemieckiego społeczeństwa, jak mój bie- 
dny znajomy, albo Polkę Giermanin za sobą mię- 
dzy swoich pociągnie. 

Takich zatem zakazów jak najwięcej; pan 
Stilpnagel gotów zdobyć trwałą sławę w pol- 
skich dziejach tak, jak zdobył ją Bismark, który 
prześladowaniem wzmocnił moralnie żywioł polski 
pod pruskim zaborem. 

Inna rzecz, gdy się takie ukazy ocenia ze 
stanowiska prawa i konstytucji, istniejącej niby 
pod dobroczynnemi rządami Hohenzollerów. Zda- 
je mi się, że wobec takich faktów przy konsty: 
tucyjnej formie rządu, milczeć trzeba głęboko 
wobec przemocy absolutyzmu — bo nawet z uzna- 
niem przyjmować okruszyny praw w absoluty- 
zmie zdobywanych, skoro się żyje w systemie 
nibyto wolnościowym, polegającym przynajmniej 
co do nas Polaków, na systematycznem wydzie- 
raniu nam już nie państwowych, ale wprost 
ogólno-ludzkich praw. 

W tem położeniu niczego innego sobie ży- 


czyć nie wypada, jak tylko, żeby w społeczeń- 
stwie polskiem coraz szerzej i głębiej utwier- 
dzało się przekonanie, że przeciw plemiennej sile 
germanizmu, trzeba koniecznie przeciwstawić dru- 
gą plemienną moc, słowianizm, zespół ludów bra- 
tniego pochodzenia, wolnych i równych, uznają 
cych wzajem swoje pełne prawa do życia i ro- 
sej a świadomych wspólnego niebezpieczeń- 
stwa. 

Wzmożony ucisk niemiecki i namiętna walka 
przeciw słowiańskiemu żywiołowi, zdaje się za- 
powiadać nową erę przewagi świata słowiańskiego 
w Europie. Niemcy czują, że z tymi lekceważo- 
nymi szczepami na wschodzie, południu i półno- 
cy nie da się tak łatwo skończyć rachunków 
dziejowych jak z Wendami lub nadłabską sło- 
wiańszczyzną, a ich wysiłki ku naszemu wytępie- 
niu i upokorzeniu są najlepszym dowodem po- 
stępu narodowego uświadomienia wśród Polaków. 

Dziś nam słabym i bezbronnym pozostaje je- 
dynie broń wszystkich słabych i uciśnionych: 
nienawiść wszystkiego co niemieckie, bez wzglę- 
du na szatę w jakiej do nas przychodzi i głę- 
boxa pogarda wobec tych cyników cywilizacji, 
nadużywających najszczytniejszych haseł do iście 
średniowiecznych krucjat narodowych. 

Na ukaz poziańskiego komendanta-idjoty od- 
powiedzą niezawodnie nasze polskie kobiety głę- 
boką pogardą, ukaz ten miejmy nadzieję da ha- 
sło do czynnej propagandy wśród polskich ro- 
dzin, na całym obszarze ziem zabranych, aby 
strzegły pilnie naszych świętych domowych pro- 
gów, przed najściem wrogich żywiołów, albo- 
wiem nie ma węzłów rodzinnych między cie- 
miężonymi i ciemięzcami. 

To zadanie polskiej inteligencji; lud polski 
uchroni od zguby jego zdrowy instynkt ito nie- 
świadome tchnienie poczucia narodowej przyna- 
leżności, przez tę czarną polską ziemię, na któ- 
rej walczyć, cierpieć i trudzić się jest tego ludu 
dziejowem i społecznem przeznaczeniem. 

Przed oczyma naszych polskich ojców i ma- 
tek, zwłaszcza pod pruskim zaborem, niechaj za- 
wsze stoi ów biedny polski rzemieślnik, któremu 
w związku z Niemką pozostał tylko polski ból 
nad własną bezsilnością, a przygniotło go smutne 
przeznaczenie ojca, któremu z własnemi dziećmi 
w ojczystym języku rozmawiać nie wolno. 

Germańska idea, wyrażona poznańskim uka- 
zem pruskiej pikelhauby, winna się stać polską 
naszą ideą. Oni są silni bagnetem, bezprawiem 
i nadużyciem, my kujmy naszą broń z pogardy 
dla nich. 

, Bo nie do zgody, nie do miłości, ale do wal- 
ki z nimi na śmierć i życie przygotowują nas 
wiekowe dzieje !... 

Dr Włodzimierz Lewicki. 


CECYL RHODES. 


I. Cecyl Rhodes, duchowy sprawca wojny anglo- 
transwaalskiej, znany przez swych ziomków dumnym 
przydomkiem Napoleona Południowej Afryki, urodził 
się ze skromnej familji w Bishop-Stortford, op.dal 
Londynu w roku 1858. 

Już w roku 1871, mając lat 18, zwiedził po 
raz pierwszy Południową Afrykę, teren swej przy: 
szłej działalności genjalnej, ale powrócił niedługo do 
Oxford celem kontynuowania przerwanych studjów. 
Już w następnym roku dla poratowania nader nad. 
wątlonego zdrowia był zmuszony znowu powrócić do 
Kaplandji, gdzie przybył na pół umierający. 

Było to właśnie w czasie, kiedy odkryto kopalnie 
djamentu wzdłuż brzegów rzeki Vaal. Zaledwie odzy 
skał pod działaniem tropikalnego słońca zdrowie, rzn 
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cił się młody FRtodes na eksploatację djamentów w 
Dutoitspan, Bulfontein, de Beers i Kimberley. Jakkol: 
wiek koszty eksploatacji były zrazu ogromne, a zysk 
w przyszłości niepewny, co wielu przedsiębiorców od- 
straszyło, Rhodes wytrwał, zakupując, o ile środki 
jego materjalne na to zezwalały, jak największą część 
udziałów, a wr. 1880 założyłspółkę „de Beerswining 
Company“. Pod nmiejętnem i nieutrudzonem kierowni: 
ctwem Rhodesa kompanja ta tak się rozwinęła, iż w r. 
1885 posiadała jnż największą część udziałów w ol 
brzymich kopalniach w de Beers. Prcdnkcja roczna 
djamentów z pół miljona karatów urosła szybko do 
miljona. Przedsiębiorczość Rhodesa pie znała granie. 
Widząe powodzenie kompanji „de Beers*, postano- 
wil założyć jednę jedyną kompanję dla eksploatacji 
wszystkich czterech kopalń : de Beers, Dutoitspan, 
Bulfontein i Kimber'ey. Projekt ten, napotykający 
zrazu na nieprzezwyciężone przeszkody natary osobi 
stej i finansowej, został doprowadzony, dzięki popar- 
ciu przez kapitały Rothschilda, do pomyślnego rezul- 
tatu i 3 kwietnia rokn 1888 mógł Rhodes obwieścić 
akcjonarjuszom kompanji „de Beerswining* założenie 
nowej spółki pod firmą „de Beers consolidatet wi- 
nes“, przeznaczonej do zmonopolizowania przemysła 
djamentowego w całej Południowej Afryce. Spółka ta 
nowa była wyłączną właścicielką kopalń de Beers i 
Kimberley, a przeważoy miała udział w kopalniach 
w Dautoitspan i Bolfontein, gdzie zapanowała również 
nad całą produkcją djamentów. 

Szezęśliwe te operacje zdobyły Rhodesowi pierw- 
szą sławę rozgłośną śmiałego i zręcznego finansisty, 
oraz olbrzymi majątek, a nadto godność dożywotnie - 
go prezesa spółki „Consolidated*, dzłęki której Rho- 
des mógł odegrać wybitną rolę polityczną. 

Pomimo tych tak rozlicznych zajęć, znalazł Rho- 
des jeszcze czas do ukończenia swych studjów. Pod- 
czas pięciu lat przebywał częściowo w Kimberley, 
częściowo w Oxford, przygotowując się w Afryce do 
egzaminów uniwersyteckich, które następnie zdawał 
w Oxford. W kilka lat póź.iej został wybrany do i- 
zby niższej parlamentu kolonji Przylądka, gdzie re: 
prezentował okręgi djamentowe. 

Od chwili wstąpienia do parlamentu Rhodes gło- 
sił politykę bezwzględuej, brutalnej ekspanzji. On to 
powziął śmiałą myśl połączenia całych olbrzymich ob: 
szarów południowej Afryki w jednę silną federację 
kolonjalną, pod zwierzchnictwem Anglji, oraz marzył 
w dalszym ciągn o stworzeniu dła tejże nieprzerwa- 
nego połączeńia lądowego z posiadłościami angielskie- 
mi w Afryce północnej, z doliną Nilu, Kairem i Ale- 
ksandrją. 

— Gdy rzucimy okiem na kartę — mówił Rho- 
des w parlamencie — jedynym środkiem dla urze- 
czywistnienia konfederacji południowo afrykańskiej jest 


LEW HR. TOŁSTOJ. 


WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
(85) (Ciąg dalszy). 

To też nie mało był zdziwiony, kiedy Nie- 
chludow, nie czekając końca ostatniej awanturki, 
nagle się z nim pożegnał, wsiadł do dorożki i 
pojechał do domu na Newski Prospekt. Był on 
bardzo przygnębiony. Przedewszystkiem bardzo 
go martwiło, że przez odmowne orzeczenie se- 
natu wszystkie te bezmyślne męki, na które nie- 
winna Masłowa była narażona, zostały sankcjo- 
nowane, i że ten wyrok jeszcze bardziej mu u- 
trudniał wykonanie niezmienuego postanowienia 
połączenia swego losu z jej losem. Jego przy- 
gnębienie spotęgowało się jeszcze pod wpływem 
opowiadań o panującem prostaetwie i przekup- 
stwie, które adwokat z takiem zadowolnieniem 
przedstawiał, a prócz tego musiał ciągle myśleć 
o zdradzieckiem zimnem, odtrącającem spojrzeniu 
tak niegdyś miłego, szczerego i zacnego Sele- 
nina. 

Po powrocie Niecbludowa do domu, oddał mu 
portjer z dość pogardliwą miną list, który, jak 
się wyraził, jakaś kobieta pisała w portjerskiej 
loży; było to pismo od matki Szustownej. Dono- 
siła mu, że przyszła, aby swemu dobrodziejowi 
i wybawcy córki wyrazić swe podziękowanie i 
gorąco go prosić. co więcej, błagać, żeby zechciał 
uszczęśliwić ją i córkę odwiedzinami w mieszka- 
niu, którego adres podała ; mieszkanie ich leżało 
na Wassilskim Ostrowie w piątej linji. Jak pi- 
sała, było to niezmiernej wagi dla Wiery Jefre- 
mowny. Nie potrzebuje się obawiać, aby go zmę- 
czono objawami wdzięczności; o tem i słowa nie 
powiedzą, ale zobaczenie go sprawiłoby im wiel- 
ką radość; zapytywała, ezyby, jeżeli mu to nie 
jest nieprzyjemne, nie mógł może już jutro rano 
przyjść. 

Po zawodach i wrażeniach ostatnich dni swego 
pobytu w Petersburgu, znajdowął się Niechludow 


ekspansja energiczna posiadłości angielskich kn pół- 
rocy. 

Wielką przeszkodą była w tem dla planów Rho- 
desa nieufność Transwaalui Oravji, ale tu liczył Rho- 
des mylnie, że skoro te republiki raz zostaną osa: 
czone ze wszech stron przez posiadłości angielskie, to 
poddanie ich się nastąpi siłą faktu, bez rozlewn krwi. 

Rhodes pragnął, aby ekspansji dokonała kolonja 
Przylądka li-tylko własnemi siłami, bez żadnej inter- 
wencji ze strony macierzy. 

Podezas sesji parlamentarnej w roku 1884 wy: 
wiązała się wielka dyskusja w parlamencie Kolonji 
Przylądka na temat polityki ekspansji. Konwencja 
londyńska, która nregulowała na nowych podstawach 
stosunki między Anglją a Transwaalem, cofnęła nie: 
co na wschód granicę zachodnią tego państewka, tak, 
iż kolej żelazna, łącząca Capetown z Kimberley i z 
Rhodezją, biegła na terytorjam angielskiem. Równo- 
cześnie proklamowano wówczas protektorat angielski 
nad krajem Beczuanów, a Rhodes wszelkiemi siłami 
dążył do zamiany protektoratn na aneksję, 

Jeszeze przed wprowadzeniem w życie tej zmiany 
otizymał Rhodes od gubernatora kolonji misję dyplo- 
matyczną do nowo zabranego kraju. Wychodźcy boer- 
scy bowiem, poddani republiki transwaalskiej, zało- 
Żyli wtedy na terytorjum angielskiem dwie małe nie- 
zawisła republiki, Stellaland i kraj Goschen, i wztra- 
niali się uznać zwierzchnictwa korony angielskiej. 
Rhcdes osiągnął porozumienie tylko z tymi Boerami, 
którzy się usadowili w Stellaland ; ci poddali się bo- 
wiem bez oporu pod warunkiem uznania ich praw do 
ziemi, które wydarli po krwawych bojach krajoweom 
Kafrom. Ale Boerowie kraju Groschen, nie zważając 
na protesty Rhodesa, ujarzmiwszy szczep Kafrów, 
wcielili całe zdobyte na nim terytorjam do Trans- 
waalu. Na żądanie rządu angielskiego unieważniono 
ten akt prawno-państwowy, a jenerał Warren wyko- 
nał demonstrację wojskową przeciw Boerom kraju 
Goschen, aby przywrócić urok Anglji w oszach kra- 
joweów tamtych stron, i tym razem udało się Anglji 
„przywrócić porządek“, gdyż republiki boerskie wów: 
czas nie były jeszcze bynajmniej przygotowane do 
poważnego oporn przeciw takiemu przeciwnikowi jak 
Auglja. 


Odpowiedź Obserwatora l, 


(Ciąg dalszy). 

Równolegle z natarciem na knajpki, prawie wszyst- 
kie moje korespondentki spieszą na odsiecz fortepia- 
nowi i „językom*. Nie będę z niemi powtórnie pole- 
mizował, ponieważ w nrach 35 i 40 Głosu Narodu 


w stanie zupełnego zwątpienia, iż może coskol- 
wiek osiągnąć. Plany, które sobie w Moskwie 
porobił, wydawały mu się jak mrzonki młodzień- 
cze, z których dorośli ku wielkiemu swemu roz- 
czarowaniu koniecznie zostają uleczeni, skoro 
tylko poznają życie i jego różne strony. A mimo 
to uważał, jak długo był w Petersburgu, za swój 
obowiązek przeprowadzić do końca to wszystko, 
co przedsięwziął. 

Z teki swej wyjął różne papiery i przeglą- 
dał je; w tem zapukano do drzwi i służący hra- 
biny Jekateryny Iwanówny zjawił się z zapro- 
szeniem, aby się zechciał pofatygować do niej 
na herbatę. 

Niechludow przyrzekł, że zaraz przyjdzie 
i udał się do ciotki, włożywszy znowu papiery 
do teki. Idąc na górne piętro, wyjrzał oknem 
na ulicę i zobaczył kasztanki Marjety, stojące 
przed bramą; i nagle, niespodziewanie rozwe- 
selił się całkiem i mimowoli musiał się uśmie- 
chnąć. 

Tymczasem siedziała Marjeta w kapeluszu, 
ale nie w czarnej, tylko w jasnej, barwnej su- 
kni z filiżanką herbaty w ręku obok krzesła 
hrabiny, jej piękne, śmiejące się oczy błyszczały. 
Gdy Niechludow wszedł, powiedziała Marjeta coś 
tak zabawnego i tak strasznie komicznego — 
to zdradził mu szczególny rodzaj śmiechu — że 
dobroduszna hrabina z wąsikiem pokładała się 
ze śmiechu, a zażywne jej ciało konwulsyjnie 
drgało, podezas, gdy Marjeta z udaną miną nie- 
winiątka uśmiechnięte usta nieco schyliła i, prze- 
chyliwszy nieco na bok swą energiczną, zado- 
woloną twarzyczkę, przypatrywała się w mil- 
czeniu swej towarzyszee. 

— Zginę jeszcze przez ciebie, — rzekła wresz- 
cie hrabina i chrząknęła. 

Niechludow przywitał się z paniami i usiadł 
obok nich. Już miał zamiar surowo osądzić lek- 
komyślność Marjety, gdy ona, spostrzegłszy jego 
poważny i nieco niezadowolony wyraz twarzy, 
w chęci przypodobania mu się — a tego chciała 
od pierwszej chwili, kiedy go zobaczyła — nie- 
tylko przybrała inną minę, lecz także zmieniła 
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najhosztowniejsze, pobierane najczęściej ze szkodą in- 
nych, a rzadko przydatne kobietom mało lab średnio 
zamożnym, 

Również pozostawiam na boku sympatje literackie. 
Niech sobie p. Pracownica uwielbia Maeterlineka, niech 
sobie p. Krachelska nważa sztnki Ibsena za arcy- 
dzieła. Jest to rzecz gustu, a co do płci pięknej, to 
dtwno już spost:zeżono, że „gust kobiet i pogody je- 
gienae* są „zmienne“, 

Byłem jednym z pierwszych, którzy (przyznaję, 
że z „drugiej ręki*) zwrócili uwagę na Przybyszew- 
skiego. Przyjechał — venit, zobaczyły go nasze ko- 
biety i — vicit. Niosły go na swych białych i to- 
czonych ramionach do przybytku sławy — aż wkońcu 
zmęczyły się, upuść ły go, i niedawny trjnmfator, roz- 
poczynający nową epokę literatury na gruzach mar- 
nych dzieł nędznych poprzedników, znalazł się nagle 
na ziemi, sponiewierany i skopany. Nie zachwycałem 
się nim, ale go i nie lekceważyłem — j czuję się 
zadowolony, że nie dałem się unieść ani gorączce en- 
tujazmu, ani gorączce urągania. > 

Wogóle walkę o upodobania literackie uważam 
za rzecz bezeelową. Czas dopiero pokaże, kto się myli: 
co jest piękne, zostanie w literaturze; co marne, za- 
ginie, chcóby miało w swoim czasie tysiące zwolen- 
ników. Szekspir jeszcze w końcu XVIII w., a nawet 
z początkiem XIX musiał walczyć o swe prawa do 
nieśmiertelności. Klasycy kpili z Mickiewicza, a za- 
chwycali się takimi pustymi deklamatorami jak Osiński 
lub Stanisław Potocki. 

Słowacki z każdym rokiem rośnie, zaczynamy go 
uważać za największego dramaturga, Coraz częściej 
odzywają się głosy, że był to materjał na drugiego 
Szekspira — a p. Spasowicz odmawia mn nerwu 
dramatycznego. Ibsen liczy tysiące wielbicieli i dru- 
gie tyle przeciwników. Panna Krachelska zachwyca 
się nim, — mnie podcbają się zaledwie tylko jego 
pierwsze dzieła, uchodzące za najsłabsze. — Przy- 
znaję się w pokorze dacha, że nie odeznwam jego 
głębokości, że gubię się w jego zawiłościach, że za- 
miast piękna, widzę sztuczną manierę i pozowanie na 
oryginalność, że jest dla mnie nudny, bałamntny, ga: 
gatliwy i nienaturalny. Pocieszam się tem, że jeden 
z najtęższych, a przytem najwykształceńszych i naj- 
więcej utalentowanych naszych pisarzy, Aleksander 
Świętochowski, nie może również pojąć, w czem leży 
wielkość Ibsena. Co więcej, Tołstoj, uchodzący za 
największego ze współczesnych pisarzy europejskich, 
oświadczył, że nie rozumie Ibsena i nie może dociec, 
na czem ugruntowano jego sławę literacką. Kto ma 
słuszność, zobaczymy, a tymczasem pozostańmy przy 
swoich zapatrywaniach i upodobaniach. Przekonać się 
nawzajem nie damy, a zresztą przedmiotem naszej 
dyskusji nie kierunki literackie, lecz kwestja małżeń- 


całe swoje usposobienie. Spoważniała nagle, czu- 
ła się niezadowoloną ze swego życia, w którem 
brak było czegoś, do czego tęskniła, a nie było 
to z jej strony udawaniem, tylko w istocie nagle 
zmusiła się do tego usposobienia, chociaż nie mo- 
gła jasno i dokładnie wyrazić słowami, na czem 
polegało to jej usposobienie. 

Zapytała go, z jakim skutkiem załatwił swo- 
je interesa, a on opowiedział jej o niepowodze-- 
niu w senacie i spotkaniu z Seleninem. 

— Ach, cóż to za nieposzlakowany charakter, 
co za zacna dusza! Prawdziwy „chevalier sans 
peur et sans reproche!* Zacna dusza! — zawo- 
łały równocześnie obie panie, powtarzając stałe 
określenie, pod którem Selenina znano w całem 
towarzystwie. 

— Cóż za istota jest jego żona? — spytał 
Niechludow ? 

— Żona? Nie chcę jej potępiać, ale... ona 
go nie rozumie, — rzekła Marjeta i spytała z 
prawdziwem współczuciem : 

— Jakto, więc i on był za odrzuceniem. — 
Z westchnieniem dodała potem: — Straszne, jak 
mi żal tej biedaczki! 

On zmarszczył czoło i, aby nadać inny kie- 
runek rozmowie, opowiedział o Szusłownej, któ- 
ra siedziała w twierdzy i za wstawieniem się 
Marjety odzyskała wolność. Podziękował jej za 
wstawienie się u męża i chciał jeszcze powie- 
dzieć, jak straszną jest sama myśl, że ta młoda 
istota i jej cała rodzina tylko dlatego tak długo 
cierpiała, bo nikt nie przypomniał sobie jej istnie= 
nia w twierdzy; jednakże ona nie pozwoliła mu 
dokończyć, tylko przedtem już wyraziła swoje 
oburzenie. 

Hrabina Jekateryna Iwanowna spostrzegła, 
że Marjeta kokietuje jej siostrzeńca i to jej spra- 
wiało przyjemność. Gdy rozmowa tych obojga | 
młodych na chwilę umilkła, rzekła do Niechlu* 
dowa: 

— Wiesz co? Jedź przecież jutro wieczorem 
do Almy, będzie tam Kissewetter! I ty także— 
dodała, zwracając się do Almy. i 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


do poniedziałku, następnego numeru nie otrzymają. 
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ska, a raczej sprawa wykształcenia i wychowania 
kcbiet naszych. 

Bo chyba nikt z czytelników i żadna z czytelni: 
czek Głosu Narodu nie powinna teraz mieć już 
wątpliwcśei o celu ogłoszenia przezemnie listu owego 
doktora z prowincji. Czy zostanie on starym kawa- 
lerem, czy się cżeni i z kim ożeni, to jest dla mnie 
rzeczą całkiem obojętną. Nie miałem bynajmniej za- 
miaru rozstawać się z piórem, a natemiast otworzyć 
kantor wałżeństw, choćby się to może lepiej w na- 
szych stosunkach opłaciło. List dektora był środkiem 
do rozpoczęcia dyskusji na temat bardzo ważny i do- 
niosły. Nadawała się do tego jego forma lekka, nieco 
humorystyczna. Gdyby ów doktór napisał parę lub 
kilka poważnych w tej kwestji aitykułów, mogłyby 
one zainteresować, ale pozostałyby prawdopodobnie 
bez odpowiedzi. A jeżeli byłaby odpowiedź, to wy- 
szłaby z rod pióra jakiej literatki lub emancypaniki, 
która megłaby równie poważnie i dobrze rzecz trak- 
tować, ale której artykuł, równie jak artyknł dokto- 
ra, przeczytałaby tylko część czytelników i prędki by 
o nim zapomniała. List doktora tymezasem poruszył 
te sfery, które zwykle głosu nie zabierają, a ze wzglę- 
du na swcją krótkość i formę feljetcnową był czyta- 
my prawie przez wszystkich abonentów dziennika. 
Przeszło miesiąc trwa już dyskusja, a zainteresowa- 
nie się nią nie ustąpiło, czego dowodem listy, które 
jeszcze wczoraj i dziś otrzymełem i z których prze- 
bija się niezadowolenie z zamknięcia listy zapisany. h 
do głosu. 

Przypuszczam, że taki doktór na prowincji, je- 
żeli jest człowiekiem wyższej inteligencji i wogóle 
takim, jak ja go przedstawiłem, a małżeństwa nie 
traktuje jako interes, może się znajdować w okolicy, 
w której trudno mu znaleść pannę, odpowiadającą 
jego wymaganiom. Cóż do djahła, myśli sobie, czy są 
tylko dwa rcdzaje panien do wzięcia? Bo spotyka 
jedynie: albo umiejące zaledwie czytać i pisać, albo 
paplające po francusku i mordujące fortepian. Co 
gorsza, przekonywa się, że te ostatnie nie umieją te: 
go, co przedewszystkiem umieć powinny, jako Polki 
i jako przyszłe żony, matki i gospodynie. Więe pisze 
list otwarty, w którym z ironją rzuca pytanie: czy 
nie ma gdzie panien inaczej wychowanych i wykształ- 
conych ? 

Pytania tego jednak nie stawia wprost, lecz wy- 
stęruje w roli poszukującego żony, a warunki, jakie 
wylicza, znaczą tyle, co: bójcie się Boga ludzie, jak 
wy wychowujecie i ksziałcicie dziewczęta? Wasze 
córki kształcą się w „talentach*, włóczą się po ba- 
lach, ślizgawkach, czytają francuskie romanse, roz- 
prawiają o nowych kierunkach literackich, wdychają 
dekadentyzm, a nie umieją dobrze pisać po polsku, 
nie znają literatury i historji ojczystej, nie umieją do- 
brze rachować, nie mają pojęcia o gospeda)stwie do 
mowem. I z tego materjału mają być żony dla ludzi 
na chleb pracujących? — to mają być pizyszie uby- 
watelki kraja, te „matki Polki*, co tak ładrie wy- 
glądają w poezji, i których sam Bismarck się bawiał? Na 
miłość Boską, thowajee je na ludzi, a nie na lalki; 
uczcie je mniej, ale lepiej; niech umieją przedewszyst- 
kiem to, eo im będzie potrzebne, co wztogaca stre, 
co umieć jest chowiązkitm każdej wykształconej Polki. 
Jeżeli tegv nauczycie wasze córki, to jeże'i mają zdol- 
mości i czas, niech się uczą więcej czego chcą, — 
nie.h grają, ś,iewają, malują, rzeźbią, „wypalają”, 

„niech mówią nietylko po francusku, ale po angielsku, 
po włosku, po chińsku, niech studjują eh.óby teclo- 
gję, niech liizą i opisują gwiazdy na niebie, lub niech 
badają wnętrze skorupy ziemskiej. Liecz wprzód, nim 
latać, niech się nauczą chudzić. 

To, czego chciał doktor, czego i ja chciałem, list 
doktorski cgłaszając, — bardzo dubrze, niezmiernie 
trafnie, wypowiedziała p. Krachelska. 

(C. d. n.) 


Z KRAJU. 


Tarnobrzeg 2 marca. 
Obrena mieszczan przeciw przywilejam żydowskim. 


Katolieccy mieszczanie w Tarnobrzegu, widząc co- 
raz większy swój upadek i grozę zupełnego wytępie- 
nia przez żydów; widząc także, że gdy dawniej były 
szkoły z kierunkiem katolickim, to mieszczaństwo 
trzymało się u góry i było zamożne, a gdy zapro- 
wadzono szkoły liberałne, mieszczaństwo poszło na 
dół i w znacznej części wyginęło, postanowili wystą- 
pić z obroną swoich spraw, a to nie tylko przez 
łączenie się dla wzajemnej pomocy i qorady, ale 
także przez dążenie do usunięcia wszelkiej przewagi 
żydowskiej, w czem żydom dopomogły nietylko liche 
lub słabego charaktern jednestki, ale także przywi- 
leje i rozporządzenia liberalne, na niekorzyść Chze- 
ścijan wydawane. Dla naradzenia się nad położeniem 
ludncści katolickiej w małych miasteczkach, zebrało 
się mieszczaństwo tutejsze na zgromadzeniu dnia 18 
lutego b. r. w Czytelni mieszczańskiej katolickiej i 


Zdzisław Zdanowicz, 
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po cżywionych. rozprawach uchwaliło, ażeby wnieść 
petycję do Sejmu krajowego i Rady państwa o po- 
moe i poparcie interesów katolickich, a miauowicie: 

1) „O zmianę ustawy gminnej“ dla małych mła- 
steczek w tym kierunku, ażeby Radę gminną chize- 
ścijańską dła spraw ludności chrześcijańskiej wybie- 
rali sami Chrześcijanie przy oscbnych w tym celu 
wyborach a nie przez wykory wspólne Chrześcijan i 
żydów tudzież, ażeby naczelnik gminy chrześcijańskiej 
miał taką władzę wykonawczą w sprawach gminy 
chrześcijańskiej, jaką ma naczelnik gminy politycznej; 

2) „o spieszne uchwalenie nowej ordynacji wy- 
borczej gminnej*, w którejby urzędnicy ze studjami 
uniwersyteckiemi lub technicznemi byli przydzieleni 
do I koła wyborczego, zaś inni urzędnicy do II koła 
wyborczego ewentualnie, aby kierownicy urzędów i 
szkół głosowali także w I kole; natomiast aby urzę 
dników i nauczycieli nie zaliczano do III koła, przez 
co ich głosy w szerokiej masie żydowskiej nie mają 
znaczenia a zresztą jest wielką niekonsekwencją, aże- 
by jednych urzędników z wykształceniem uniwersyte- 
ckiem zaliczyć do I kcła, innych zaś ztem samem wy- 
kształceniem dopiero do III koła wyburczego, tudzież 
żeby urzędnik manipulacyjny lub padatkowy w IX-tej 
randze głosował w I kole a np, inspektor podatkowy 
z wykształceniem uniwersyteckiem lub inżynier z ukoń- 
czoną politechniką dopiero w III kcle wyborczem; 
w ten sposób wzmoże się liczba głosów katolickich 
w II kole, czego dotąd zawsze brakuje; 

3) „o wezwanie rządu, ażeby w; dał zakaz nakła- 
dania opłat, taks i dodatków do podatków od mięsa 
i innych przedmiotów Żywności na cele wyznaniowe 
żydowskie*, lecz aby potrzeby gminy wyznaniowej 
żydowskiej były pokrywane z dodatków do podatków 
bezpośrednich, przez żydów opłacanych, podobnie jak 
się dzieje z rozkładaniem wydatków na potrzeby gmi- 
ny chrześcijańskiej ; żydzi bowiem robią to nadużycie, 
że w miasteczkach, gdzie są sami żydowscy rzeźnicy, 
nakładają opłaty na każdą sztukę bydła przez nich 
zarżniętego, chociaż mięso to idzie na koszer dla ży- 
dów lecz sprzedaje się ludności chrześcijańskiej, która 
w ten sposób opłaca dodatki na cele wyznaniowe ży- 
dowskie, chociaż do tego z ustawy obowiązana nie 

| jest i co stanowi rażącą krzywdę dla ladności chrze- 
' ścijańskiej, a przywilej dła żydów, nadto powoduje 
mniejsze dochody z dedatków do podatków od mięsa, 
nakładanych przez gminę polityczną ; 
| 4) o wezwanie rządu, „aby podciągnął szechta- 
rów żydowskich pud przepisy ustawy przemysłowej *, 
od której obecnie są uwolnieni, całkiem niewłaściwie ; 

5) o ustawę, „ażeby majątek gmin żydowskich 
wyznaniowych był psddany pod nadzór władz auto- 
nomicznych* na równi z majątkiem gmin wyznanio- 
wych chrześcijańskich, od czego gminy żydowskie są 
obecnie uwolnione ; 

6) „0 wydanie zakazu rozciągania szourów i 
drutow rytualnych" (szabasowych) nad ulicami i dro- 
gamı pnblicznemi, gdyż to tamuje komunikację, prze. 
szkadza procesjom z chorągwiami n. p. przy pogrze- 

-bach i szpeci miasto, a nadto, że drogi i ulice nie 
są wyznaniowe ; 

7) „o ustawę zaprowadza ącą szkołę ludową wy: 
znaniową w celu religijnego wychowania dzieci, co 
obecnie w szkole liberalnej jest utradnione ; 

8) „wresze e petycję o zaprowadzenie jednako. 
wych książek dla szkół lndowych* z uwzględnieniem 
większem historji i geografji polskiej, a zastosowane 
do ludności wiejskiej i mieszczańskiej, tudzież o ze- 
rwanie z systemem ustawicznej zmiany tychże ksią- 


| 


| 
| Wszystkie te kwestje robót publicznych i przed- 


1 ich ruchami na szachownicy perskiej, ten powinien 
odczytać dwa grube tomy p. t. „Persja*, napisane 
przez lorda Curzona, obecnego wicekróla Indyj. 

Ale to naturalne, normalne, że tak powiemy, 
współzawcdnictwo mogłby trwać długo jeszcze, nie 
wywołując stanowczej przewagi dla jednej, lub dru- 
giej strony, gdyby Rosja nie była dokonała w osta. 
tnich lat dziesiątkach ważnych ruchów naprzód, któ. 
re zbliżyły ją do Persji. Zajęcie Turkiestann i Ba- 
chary, oraz zbudowanie drogi żelaznej do Merwu z 
odnogą południową ku Hiratowi okcliły Persję z pół: 
nocy i wschodu i wprowadziły ją w sferę zależności 
handlowej od Rosji. 

Budowa każdej nowej linji drogi Żelaznej na po- 
ludnie od Kaukazu i od morza Kaspijskiego umocnić- 
by tylko mogła naturalny wpływ Rosji i Anglicy 
przewidywali, że Teheran, urzędowa stolica Persji, 
stanie się gubernatorstwem potężnego, przelewającego 
się za swe granice sąsiedniego mocarstwa. Pułożenie 
stolicy na północy i brak dróg żelaznych dawały R»- 
sji te same korzyści, jakie tak umiejętnie wyzyskała 
w Chinach. Zbudowanie drogi żelaznej z Baku do 
Bender Abbas, przedsięwzięte przez kapitały rosyj- 
sk e, straszyło oddawna Anglję jak zmora i jedyną 
otnchę znajdowała w przeświadczeniu, że Persja bę- 
dąc spętaną przez dawniej udzielone jej pożyczki, nie 
będzie mogła udzielić wsgółzawodnikom projektowa- 
nych koncesyj. Przez finanse spodziewali się Anglicy 
powstrzymać pochód Rosji w głąb Persji. Wprawdzie 
wielka droga bita z Reshtn do Teheranu zbadowana 
była przy pomocy kapitałów rosyjskich, ale za to ta, 
którą prowadzą z Teheranu do Ispahanu, jest przed- 
sięwzięciem angielskiem. Łatwo zużytkować ten bity. 
trakt na drogę żelazną, ale górzysty charakter kra- 
ju pomiędzy Ispahanem a Bender. Abbas nie pozwo- 
liiby jej wybudować bez ogromnego nakłada. Gdyby 
atoli zbudowaną zostałą ta droga żelazna, posiadała- 
by dla handln rosyjskiego olbrzymie znaczenie. 


sięwzięć w Persji, oraz wpływów i korzyści, jakie 
one dostarczyć miały mocarstwu, które pierwsze we- 
Źmie się do nich, rozbierane były wielokrotnie i bez- 
uatannie w prasie i zwracały uwagę sfer rządowych. 
Ale zdawać się mogło, że pozostaną jeszcze dłago w. 
dziedzinie czysto teoretycznej, gdy naraz, niespodzia:.. 
nie dowiedziano się o operacji finansowej, dokonanej: 
przez Rosję. Pożyczając Persji 22 i pół miljona ru- 
bli, Rosja zatrzymała sobie, jako gwarancję, dochody 
celne ze wszystkich komór w Persji, z wyjątkiem 
Farsistanu i południowych portów zatoki Perskiej. 

Fakt ten wywołał w sferach politycznych angiel- 
skich wrażenie ponure i głębokie. Nie można sformn: 
łować żaduego zarzutu przeciwko działulności rosyj- 
skiej, a pizeciwnie należy uznać, że nie wkroczyła w 
dotychczasową sferę wpływu angielskiego. Ale bądź 
to bądź, gdy lord R.sebery, jak nowa Kasandra, za- 
powiedzial wyparcie Anglików z Persji, opinja nie- 
dostrzegła w tem Żadnej przesady. I słyszymy odtąd 
przepowiednie, że n.ebawem Rosja wejdzie w posia- 
danie wyg .dnego, niezamarzającego portu na wodach 
perskich, że jej droga żelazna będzie przeprowadzo- 
na z zabranego Heratu do Kandaharn itd. 

Nie potrzebuję zapewne zwracać uwagi czytelni- 


i ków na przesadzone wnioski, jaka zaalareowana o- 


(W sobie gr źby dla Wielkiej Brytanji, 


żek, co jest wielką krzywdą dla ubogiej ludności, ' 


przymuszun j do posyłania dzieci dv szkoły ludowej, 
a nadto, że uczniowie z ukończoną szkołą ladosą za 
małe mają wiadomości z historji narodowej. 

Mamy nadzieję, iż wszystkie nasze miasta i mia- 
steczka pójdą drogą przez nas wytkniętą i przykład 
nasz naśladować będą, w ten sposób bowiem udałoby 
się uniemożliw.ć destrukcyjny dla społeczeństwa ży- 
wioł jnadaizmu. 


ZE SWIATA. 


Londyn, d. 2 marca. 


Zwycięstwo rosyjskie nad W. Brytanja w Persj. — Prze- 
widywania i obawy angielskie. 

Pierwszy rzut oka na mapę Azji wskazuje, że 
areną, na której zetrzeć się musiały prędzej czy 
później interesy Rosji i Wielkiej Brytanji, była Per- 
sja. Kraj, położony pomiędzy morzem Kaspijskiem a 
zatoką Perską, geograficznie znajduje się w sferze 
działalności obu tych wielkich mocarstw, a niewyzy- 
skane dotąd ekonomiezne jego siły prosiły same, je- 
żeli się tak wyrazić można, o nadanie im ruchu. 
Nie dziwnego, że Anglja zagospsdarowana, obfitojąca 
w kapitały, zarzuciła oddawna swe sieci na ten kraj 
cbiecujący. Bystre oko dyplomacji rosyjskiej śledziło 
uważnie za postępami wpływn angielskiego. Kto się 


| 
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pinja angielska wyciąga z obecnej operacji fiaanso- 
wej. Była ona ze strony rosyjskiej roztropną i logi: 
czną. Charakter jej jest pokojowy i nie zawiera sam 
ani dla jej 
położenia w Azji, chyba o tyle, o ile ta ostatnia 
chciałaby monopolizować jedne po drugich kraje w 
Azji. Jeżeli każda ko:zyść, osiągnięta przez jednego 
ze współzawodników, drażni i upokarza drugiego, to 
nie ma wątpienia, że Auglicy ponieśli cios dotkliwy, 
naprzód moralny, a następnie i materjalny. 

Nie dziw tedy, że rozzalopowała się ich wyobra- 
źnia i że przewidywali cały szereg kroków nieprzy- 
jacielskich ze strony Rosji. 

Od dwóch miesięcy obiegają tutaj sensacyjne in- 
formacje o wysyłaniu pułków rosyjskich ku Heratowż 
i nawet o już dokonanem zajęciu go. Uspokojono się: 
dopiero nieco w ostatnich dniach wskutek telegrafi- 
cznej wiadomości, nadesłanej dziennikowi Daily Tele. 
graph, rzekomo z Petersburga. Wyczytaliśmy w niej 
dramatyczne szczegóły o rzekomym planie wejścia ar- 
wji rosyjskiej do Afganistanu i zajęcia Heratn, przy- 
gotowanym, ale cstatecznie nie zatwierdzonym. 

Nie wchodzę w wiarogodność tej sensacyjnej in- 
formacji. Śmiadczy ona o wrażliwości społeczeństwa 
angielskiego na układanie s'ę stosunków z Rosją. 
Jest ona jedynem mocarstwem, które jest w stanie 
zadać Anglji dotkliwe ciosy. Ten, ktory poniosła, mo- 
że posłużyć jej jako przestroga i jako wskazówka! 
| 


Konkursy rozpisuje: Rada szkolna krajowa na posadę 
nauczyciela języka ruskiego i filologii klasycznej w gi- 
mnazjum w Stanisławowie. Termin do 10 marca b. r. 

Konkursy rozpisują : Wydział krajowy na posadę pierw- 


i szego sekundarjusza szpitala powszechnego w Sniatynie, 


placa 1000 koron i pomieszkanie; termin do 1 go kwie- 
tnia. — Rada gminna m. Zabna na posądę lekarza miej- 


chce obznajom ć ze współzawodnietwem obu mocarstw | skiego z płacą 1000 kor.; termin do 1 kwietnia. 


Kraków, ui. Sławkowska 8 


vis-a-vis Hotólu Saskiego 
poleca Koszule gładkie i ozdobne frakowe, Krawaty najmodniejsze, Rzkawiezki, Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, — Perfumerje, — Woda kolońska. 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia ł marca. 


Kalendarz kościelny. W środę Suchy dzień, Tomasza 
z Akwinu, wyznawcy; we czwartek Jana Bożego, wy 
znawcy i Beaty, panny; w piątek Suchy dzień, Franciszki, 
Rzym., wdowy. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W marcu wolno łowić wszelką 


jl owy „ma ki 
a chraniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa- 
micę. 

Kalendarz aatreuemlczay. Wschód słońca roxzpcczął 
się w Środę o godzinie 6 minut 10, zachód przypada u 
godz. 5 minut 31, długość dnia godzin 11 minut 21. 

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra księżyca przypada d. 
8 o godz. 6 minut 34 rano. A, 

Stan powietrza. Dnia 7-go marca o godzinie 7 rane 
barometr 7381, termometr — 3:4, wilgotność 86%,, wiatr 
zachodni 9. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W środę, dnia 7 marca; „Błędne gwiazdy”, sztuka w 
5 aktach W. Lewickiego, odznaczona na Konkursie im. 
Paderewskiego (popul.). 

We czwartek, dnia 8 b. m.: „Zhójey*, widowisko dra- 
matyczne w 5 aktach Fr. Szyllera. 

W piątek, dnia 9 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 10 b. m.: „Letta“, krotochwila w 3 ak- 
tach Ralpha Gobbinsa (nowość). 

W niedzielę, dnia 11 b. m.: „Letta“, krotochwila w 3 
aktach Ralpha Gobbinsa. 


A propos interpelacji w lzbie panów, wnie- 
sionej na wczorajszem jej posiedzeniu w sprawie bru- 
talnego napadn na klasztor w Kętach i zlynchowa- 
nia przez „mob“ żydowski neofitki Jakobównej, nie 
możemy się wstrzymać od tego, ażeby nie wyrazić 
hr. Tarnowskiemu i prof. Zollowi całego uznania za 
ich energiczne wystąpienie z tą interpelacją. 

Nigdy z zachwytem nie wpatrywaliśmy się w poli- 
tyczno-publicystyczną działalność autora „Doświadczeń 
i rozmyślań“, ani też nie wybijaliśmy pokłonów przed 
ołtarzem idei ultra konserwatywnych, umiemy jednak 
być z całym respektem i uznaniem dla kroków tej 
miary, co wtorkowa interpelacja pp. Tarnowskiego i 
Zolla, choćby nawet pochodziła ona od... menerów 
stronnictwa konserwatywnego (mamy tu na myśli 
głównie hr. Tarnowskiego). 

Mocno stanowczy i zdecydowany ton  wtorko- 
kowej interpelacji, którym jesteśmy aż dotąd mile 
zbudowani, dowodzi niezaprzeczenie l-0, jak krzyczące o 
sprawiedliwość i pomstę są oba pornszone w interpe- 
lacji fakty, 2-0 do jak potwornych rozmiarów wzmo- 
gła się w ostatnich czasach bata i zuchwalstwo ży- 
wiołu żydowskiego w Galicji, kiedy ogrom ich rozbu- 
dził nawet drzemiącą wobec niebezpieczeństwa ze stro- 
ny judaizmu, widomą głowę krakowskich konserwa- 
tystów i zmusił ją do uderzenia we wielki dzwon 
uwagi rządu i całego społeczeństwa. 

Z Uniwersytetu. P. Edward Antoni Fabian Sas 
Korczyński, auskultant sądowy, syn radcy dworu i 
zasłużonego profesora Wszechnicy Jagiellońskiej, o- 
trzymał na tutejszym Uniwersytecie stopień dra praw. 
Nazajutrz po promocji w domu rodziców młodego 
doktora odbyło się przyjęcie, na którem zebrali się 
profesorowie Uniwersytetn i wyżsi urzędnicy sądowi. 

Z sądu. Obecna kadencja sędziów przysięgłych 
jest niezwykle długa. Począwszy od 5 lutego koniec 
jej przewidziany jest dnia 21 b m, Do 25 rozpraw 
na początku kadencji wykazanych przybyło jeszcze 
9, tak że ogółem wyznaczono na porządkn dziennym 
84 rozpraw, z których dotąd jedna została odraczo: 
na. W dalszym ciągn przybyły: dnia 9 b. m. Aniela 
Strojkowna, dzieciobójstwo; dnia 10 b. m. Jan Ko- 
narski i spól. kradzież; dnia 12 Jan Janik i spól. 
kradzież; dnia 13 b. m. Walenty Palaczek, sprze- 
niewierzenie; dnia 14 do 17 b. m. odbędzie się roz- 
prawa mecenasa dra Leopolda Caro, o obrazę czci 
przeciw Drobnerowi i partji socjalnej; dnia 19 b. m. 
Izydor Siura kradzież i Marja Wróbel oszustwo ; 
dnia 20 Stanisław Brandowski i spól. obraza czci; 
na koniec dnia 21 b. m. Adam Łyko i spól. fałszer- 
stwo monety. 

Projekt budżetu dochodów i wydatków gminy 
miasta Krakowa na rok 1900 wyszedł już z druku. 
Dochody zwyczajne wynoszą 2,552.715 koron, nad- 
zwyczajne 58.000 koron razem 2610.715 koron; 
wydatki z yczajne preliminowane 2,523 198 koron, 
nadzwyczajne 201.838 koron razem 2,725.081 ko- 
ron. Niedobór wynosi: 114.316 koron, który komisja 
bndżetowa nehwaliła pokryć z zapasów kasowych. 

Podziwu godna sprężystość. Rada miejska od- 
tędzie we czwartek nadzwyczajne posiedzenie celem 


RILOR NARODD" 


wyczerpania porządku dziennego z poprzedaiego po- 
siedzenia. Rozpocznie się ono dalszą dyskusją nad 
wnioskiem sekcji ekonomicznej w sprawie utworzenia 
nowej ulicy wzdłuż wału kolejowego, kosztem aż 
130,000 koron, które gmina ma ponieść, aby otwo- 
rzyć nową ulicę dla koszyści żydowskich właścicieli 
realności, którzy przez to będą mogli korzystnie 
sprzedać swoje parcele. 

Tyle ulic u nas czeka na regulację, żadną jednak 
nie zajął się tak gorliwie pan Rotter, — jak wy- 
żej wymienioną. 

Bodajto żydowski interes... zaraz się znajdzie gor- 
liwość i wprost nieoczekiwana uczynność i spręży- 
stość władz autonomicznych i jej organów, które zro- 
bią wszystko, byle łaknącym złota żydowinom do- 
godzić. 

Na cześć H. Sienkiewicza urządza Koło arty- 
styczno-literackie w swoich salonach raut muzyczny 
w dniu 16 b. m. 

Wyścigi konne. W dniu 1 b. m. zamknięto już 
następujące biegi: „Nagroda dyrektorjam* 6200 ko- 
ron, meta 1000 metrów, zamianowano ogółem 21 
koni, a między tymi arcyksięcia Otto, dwuletnia klacz 
kasztanowata, „Sari volt a neve*, z polskich stajen, 
p. A. Boguckiego, kaszt. ogier „Burg-graf* ; p. Wła- 
dysława Schindlera, ogier „Motor“, gn. kl. „Nina“ ; 
p. Ign. Zangena, gn. klacz „Lilla Weneda*. „Bieg 
pocieszenia*, nagroda 2400 koron, meta 1000 me- 
trów, zamianowano ogółem 19 koni, a między tymi 
wyżej wymienione konie arcyksięcia Otto, pp. Bogu- 
ckiego, Schindlera i Zangena. 

Do „Nagrody Łobzowskiej* 6000 koron, meta 
3600 metrów. Zamianowano ogółem 19 koni, a mię- 
dzy tymi arcyksięcia Otto 4'letni kaszt. ogier „Sci: 
pio“, p. Wład. Schindlera 5 letni kaszt. ogier „Toll“, 
8-letni gn. ogier „Biegunek*, 3-let. kaszt. ogier 
„Flottwell*, 3-let. kaszt. klacz, „Lencia“ i p. Igna- 
cego Zangena 3-letnia kasztanowata klacz „Lutte“. 

Obecne mianowania zarówno pod względem ilości, 
jakoteż jakości koni, wypadły znakomicie. 

Terminy następnych mianowań przypadają w 
dniach 4 marea, 15 kwietnia, i 21 maja. 

Posledzenie Koła nauczycieli szkół wyższych: w 
Krakowie, odbędzie się wyjątkowo z powodu odczytu 
urządzonego staraniem Towarzystwa przyrodników im 
Kopernika w piątek dnia 9 marca b. r., o godzinie 
6 wieczoram w „Collegium novum*. 

Z teatru. Ułożony na drugą połowę b. miesiąca 
repertuar uledz musiał zmianom z powodn choroby 
pani Bednarzewskiej, oraz niedyspozycji innych arty- 
stek. W nadchodzącą sobotę grana będzie bardzo we- 
goła, a niepodkasana 3 aktowa farsa angielska Ral- 
ph'a Gobbin'sa „Leta*. 

Po niej wejdzie na repertnar głośny dramat Lwa 
Tołstoja „Potęga ciemnoty* („Włast” tmy“), w prze- 
kł.dzie p. Michała Przybyłowicza. 

Przedstawienie romansu dramatycznego J. Słe: 
wackiego „Srebrny sen Salomei*, naznaczone zostało 
na d. 25 b. m., tj. w rocznicę powstania Kościnsz- 
kowskiego. 

Raut akademicki odbędzie się, jak powszechnie 
wiadomo, z ogromnym przepychem w sali hotelu Sa- 
skiego dnia 14 b. m. Kcmitet rautu tego tworzą: 
prezes: Stanisław Adam Stadnicki, wiceprezes: Mar- 
celi Nałęcz Dobrowolski, sekretarz: Karol Kramar- 
czyk, skarbnik: Stanisław Karpiński. Członkowie ko- 
mitetu: Lucjan Bochenek, Włatvsław Danin- Borkow- 
ski, Adolf Chybiński, Zdzisław Czarnomski, Marjan 
Jaroszyński, Adam Konopka, Zygmunt Kraus, Krasi- 
cki, Jerzy Miklaszewski, Leopold Mussil, Henryk 
Nenel, Marjan Pajor, Wiktor Romański, Stefan 
Skrzyński, Stanisław Spitzer, Wacław Szujski, Wła- 
dysław Tarnowski, Jan Wiktor, Władysław Włodek, 
Leon Wjbranowski, Cezar Zawiłowski, Stanisław Zo- 
poth. 

Współudział przyjęli również artyści-malarze pp.: 
Zygmunt Badowski, Jan Bukowski, Eugenjnsz Dą 
browa-Dąbrowski, Stanisław Kamocki, Tadeusz No- 
skowski i Jan Sobecki, którzy ze znanym sobie gu- 
stem i smakiem kierują nader oryginalną, a Świetnie 
się zapowiadającą dekoracją sali Saskiej. 

Oburzające! W żydowskim bazarze wiedeńskim 
w Sukiennic:ch znajduje się na drzwiach wełodo- 
wych szklanych cały Bzereg kart korespondencyj- 
nych z widokami, między któremi na samym wstę: 
pie w:dać kartę z wizerunkiem Najśw. Marji Panny, 
zatytułowaną „Marienbili* w nagłówku, zaś z boku 
„Märchen - Post-Karte*. Podobnej profanacji uczuć 
chrześcijańskich, władze „miarodajne* powinnyby sta- 
nowczo kres położyć, 

Budowa wagonów. Zarząd kolei północnej posta- 
nowił wystawić 260 krytych wagonów ładunkowych, 
640 węglowych i koksowych , 24 lokomotywy cięża- 
rowe i 3 do pociągów pospiesznych. Koszty obliczono 
na 5,500.000 koron; wykonanie zaś powierzono at- 
strjackim fabrykom, między niemi fibryce sanockiej. 

Wybór uzupełniający trzech członków Rady po- 
wiatowej w Tarnopolu z grupy gmin wiejskieh Yoz- 
pisało prezydjaum namiestnietwa na dzień 5 kwietnia 
b.r. i wybór uzupełniający jednego członka tejże Rady 
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powiatowej z grupy większych posiadłości na dzień 
7 kwietnia b. r. 

Wybory te odbędą się w mieście powiatowem o go- 
dzinie i w łokalnościach, wskazanych w kartach legi- 
tymacyjnych, które doręczy wyborcom starostwo. 

Napad rozbójniczy na Starowiślnej. W nie- 
dzielę zapustną powracał późno do domu w nocy cze- 
Jadnik stolarski Jan Giełdoń ulicą Starowiślną. — 
W drodze przyczepiło się doń dwóch drabów, upie- 
rając się przy tem, iż zajdą do niego na nocleg. 
Próżno się Giełdoń sumitował, prosił sig i wymawiał, 
andrusy konwojowali go tak aż na Dajwór. Tu ze- 
pchnęli go z drogi na przyległy plac, gdzie dawniej 
był skład drzewa, a powaliwszy na ziemię, zabrali 
mu zegarek i pieniądze, jakie przy nim znaleźli, po- 
czem umknęli, 

Następnego jednak zaraz dnia udało się policji 
w Podgórzu schwytać jednego ze sprawców tego ra- 
bunku w osobie niejakiego Józefa Dury. 

Odnośnie do tego faktu rabunku na ulicy, miesz- 
kańcy Kaźmierza uskarżają się powszechnie na brak 
bezpieczeństwa publicznego w tych stronach, zwłasz- 
cza w nocy. Odkąd ekspozyturę p licyjną przeniesio- 
no stąd za miasto nad Wisłę, stosunki te doszły do 
zastraszających rozmiarów. Wszystkie ulice w tych 
stronach nocą roją się od przeróżnych andrusów, wo- 
bec których przechodzeń nie jest pewny ani życia 
swego, ani pugilaresu. 

Ks. Stojałowski wlecuje... i nie na żarty po- 
piera swą kandydaturę. Dnia 3 b. m. zwołał on we 
wsi Niegowicach wiec chłopski, na którym wygłosił 
ze zwykłą sobie swadą trybuna chłopskiego ognistą 
mowę kandydacką, w której się dostało najwięcej 
szlachcie i księżom. Na wiec ten, zwołany do olbrzy= 
mich sieni ekswójta Niegowic Zięby przybyło około 
150 chłopów, którzy z wielkiem zaciekawieniem wy- 
słuchali piorunujących wywodów, żydowskiego jur- 
gieltnika ks. Stojałowskiego. Skutek tej mowy był 
taki, iż część włościan ogromnie się zraziła do ra- 
dykalnego „proroka*, część zaś wychwala go pod 
niebiosy. We wsi tej znalazł ks. Stojałowski w każ- 
dym razie silne poparcie. 

Ograniczenie ruchu pociągów towarowych w 
niedziele i Święta. Celem powiększenia czasu spoczynku 
personalowi kolejowemu, zarządziło ministerstwo ko- 
lejowe ograniczenie ruchu pociągów towarowych w 
niedziele i pewne dnie świąteczne (drugi dzień Świąt 
Wielkanecnych i Zielonych) w czasie od 1 marca do 
30 sierpnia b. r. Wskutek tego transportuje się w 
rzeczonych dniach tylko przesyłki pospieszne i towary, 
wymagające wogóle szybszego przewozu, mianowicie : 
towar żywy, artykuły spożywcze i t. p. zaś inne to- 
wary w rzeczonych dniach nie będą przeweżone. 
Zwraca się także uwagę, że w niedziele i święta 
przyjmuje i wydaje się jedynie przesyłki pospieszne 
i to tylko w godzinach z góry oznaczonych. 

Zawsze oni! Człowieka, trudniącego się wstręt= 
nem rzemiosłem wywożenia dziewcząt do wschodnich 
lupanarzy, wykrył i przysresztował onegdaj we Lwo- 
wie ajent Lieblich. „Naganiacz* nazywa się Mojżesz 
Klinger, a werbował sobie ofiary, przyobiecując im 
małżeństwo. Dziewczęta obsłamucone wywoził łottzyk 
zwykle drogą na Jassy. W chwili aresztowania umi- 
zgał się Klinger aż do dwóch dziewcząt, zamieszka- 
łych we Lwowie, a ponadto utrzymywał korespondencję 
miłosną z kilkoma dziewczętami na prowincji. 


Przyjemny kupiec. Do jednego ze złotników ` 


lwowskich przyszedł jakiś nieznany, wysoki mężczyzna, 
z rudą brodą i zażądał, by mu pokazano kilka zło- 
tych pierścieni z czerwonymi kamykami. Gdy mu zło- 
tnik takowe pokszał, wybierał nieznajomy czas jakiś 
wśród pierścieni, wreszcie powiedziawszy, iż nie zna- 
lazł dla siebie odpowiedniego, wyszedł ze sklepu. Po 
niejakim czasie spostrzegł jubiler, że wśród okaza- 
nych nieznajomemu pierścieni brakuje jednego, nato- 
miast jest jakiś pierścionek bronzowy z kamykiem 
czerwonym bez wartości. Widać, iż nieznajomy prze- 
cież znalazł odpowiedni dla siebie pierścień i prawdo- 
podobnie przez skromność tylko nie cheiał się przy- 
znać do tego. Poszukiwania za nieznajomym nie od- 
niosły dotąd żadnego skutku. 

Skandal w prasie lwowskiej. Czytamy w Ga- 
zecie Narodowej: „Niebywałym skandalem w prasie 
lwowskiej jest zamieszczony w ostatnim numerze Sło- 
wa polskiego interwiew, miany rzekomo z dr Broni- 
sławem Łozińskim w kwestji wyboru posła do sejmu 
z m. Lwowa, w którym wyraźnie zaznaczono, że dr 
Łoziński oświadczył się za Daszyńskim — i równo- 
cześnie opublikowane przez dra Łozińskiego w Gaze. 
cie lwowskiej oświadczenie, że „nietylko nie zalecał 
kandydatury Daszyńskiego, lecz przeciwnie, wystąpił 
przeciw tej kandydaturze, a zarazem podniósł konie- 
czność wyborn dra Piętaka*. Wątpliwości nie ma 
najmniejszej, że oświadczenie dra Łozińskiego w Ga- 
zecie lwowskiej jest autentyczne, a że nie ma także 
wątpliwości co do prawdomowności i odwagi cywil- 
nej wypowiadania swego zdania przez dra Bronisła- 
wa Łozińskiego, więc Słowo Polskie dopuściło się nie- 
bywałego w polskiem dziennikarstwie „czynu“ zmy- 
ślenia całego interwiewu i nadużycia nazwiska cu- 


Kompletne wyprawy kuchenne m: W. MALSE I 


Kraków, Sukiennice. 1% 
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dzego dla poparcia swego socjalistycznego kandydata. W sprawie strejku węglowego. 
Są „czyny*, które po imieniu nazywać — zbyte: 
ezna“. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedajs 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Potref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HU MOR. 
Arja z opery „Węgiel*. 


Sznmią wichry dachów szczytem — 
Nie przestają siec ! 
Wiosna, ciepło jeszcze mytem ! 
A tu pusty piec! 
A tu pusty piec! 
Nie mam żału do klimatu! 
Bo to sprawka syndykatu! 
Oj ! składnicy! hurtownicy! 
To zmowa wasza! 
To zmowa wasza! 


Chmury, jak wojenna fota 

Proją niebios szlak ! 

Szczypie mrozik, ziębi słota — 
A tu węgla brak! 
A tu węgla brak! 

Nie mam żalu do klimatu, 

Bo to sprawka syndykatu! * 

Oj! składnicy! hurtownicy! 

To zmowa wasza! 
To zmowa wasza! 


(Dalszy ciąg raczy sobie czytelnik, stojąc przed pierw- 
szym lepszym składem węgla, w duszy dośpiewać). 


ść 
Banffy contra „Vaterland“. 
Wiedeń 7 marca. (Tel. pryw.). 

Wczorajszy wieczorny Vaterland zauważa wo- 
bec zaprzeczenia wiadomości, podanej przez to 
pismo w sobotę z Budapesztu o nieporozumieniu, 
jakie się objawiło w sprawie funduszu wybor- 
czego pomiędzy Banffym a prezyd. ministrów 
Szellem, że w doniesieniu tem nie było śladu 
insynuacji, skierowanej przeciwko honorowości 
Banffyego. Doniesienie mówiło o nieporozumieniu 
pomiędzy byłym i obecnym prezydentem mini- 
strów o tyle, że bar. Banffy Szellowi nawet nie 
chee wydać istniejącej jeszcze reszty nieużytego 
funduszu wyborczego z roku 1898, a nawet tej 
części, którą z zagranicy oddano Banftyemu do 
dyspozycji. 

Właśnie to dla przyszłych wyborów ważne 
stanowisko Banfifyego wobec jego następcy, musi 
istotnie wśród danych okoliczności wywołać nie- 
zadowolenie i nie da się dobrze pogodzić ze sta- 
nowiskiem Banffyego na węgierskim dworze. 

Tylko to było zawarte w sobotniem donie- 
gieniu Vaterlandu — jeżeli zaś dziennikarze li- 
beralni co innego w niem wyczytali, to jest to 
jedynie charakterystyczne dla ich sposobu my- 
Ślenia. 

Honorowi zastępcy Banffyego oświadczyli wo- 
bec tego sprostowania, że od dalszej akcji prze- 
ciw redaktorowi Vaterlandu odstępują, że jednak 
stanowczo żądać muszą wydania nazwiska infor- 
matora. Twierdzą dalej zastępcy ex-premiera we- 
gierskiego, że Banffy całą kasę liberałów zosta- 
wił swemu następcy. Co zaś do kasy wyborczej 
z 1898 r., to ona nigdy nie istniała. 


Wiec pocztmistrzów. 


Wiedeń ? marca. (T. B. K.). 

Na wiec pocztmistrzów i ekspedytorów, który 
odbył się przy bardzo licznym udziale uczestni- 
ków, przybyła także znaczna liczba posłów. Dr 
Lueger przyrzekł uczestnikom gorące poparcie 
ich żądań w Izbie deputowanych. Imieniem po- 
słów wszystkich stronnictw oświadczył deputow. 
Forszt, że żądania wiecowników poparte będą z 
naciskiem w miejscu najkompetentniejszem. Po 
dyskusji uchwałono przedłożone rezolucje i wiec 
zamknięto. 


Trzęsienie ziemi i burze. 
Wiedeń 7 marca. (Tel. pryw.). 


Wczoraj o godz. 6 wieczorem dał się w Me- 
ranie uczuć trzykrotny silny huk podziemny, po- 
łączony z lekkiem trzęsieniem ziemi. 

W ostatnich trzech dniach panował tu ostry 
mróz i burze. 

Od dwóch dni w całem Carnero pada obfity 
śnieg i czaleje zimny borra. Dwa okręty, które 
wyjechały stąd wczoraj do Rotterdamu, doznały 
poważnych uszkodzeń. Musiano wysłać im na po 
moc okręt ratunkowy. 


Wiedeń Y marca. (Tel. B. Kor.) 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji socjalno- 
politycznej przesłuchano dwunastu ekspertów, 
między nimi dyrektora Fieglera z zachodniej 
Galicji. Posiedzenie trwało od 10 rano do 10 
wieczór. 


Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin Y marca. (T. B. Kor.). 

Na wczorajszem posiedzeniu skarżył się dep. 
centrum Heeremann, że rząd nie uwzględnia ży- 
czeń katolików niemieckich. Obchodzenie się z du- 
chowieństwem i zakonami, oburza ludność ; na- 
wet zakonnicom stawia się różnorakie przeszko- 
dy. Tę ohydną tyranję rozszerza się nawet na 
wychowanie dzieci. 

Minister dla wyznań Studt odpowiada, że 
wobec kroków, jakie czyni zagranica, aby ochro- 
nić się przed hegemonią zakonów, postępowa- 
nie pruskiego rządu nazwać trzeba bardzo objek- 
tywnem. Państwowa nauka religji ma za cel 
uniemożliwić separację kościoła od państwa. 


Proces assupmcjonistów. 


Paryż Y marca. (T. B. Kor.) 
Senat apelacyjny policyjnego sądu popraw- 
czego zatwierdził wyrok pierwszej instancji, ska- 
zujący Assumpcjonistów na 16 fr. kary i rozwią- 
zujący całą kongregację. 


Proces Zoli. 
Paryż Y marca. (Tel. pryw.). 

Proces Zoli, który miał się odbyć 8 b. m. 
w Wersalu, został odroczony. Zolę zawiadomio- 
no, że proces w obecnej kadencji sądów przy- 
sięgłych nie odbędzie się. Powodem tego jest 
przedłożenie co do amnestji, które znajduje się 
jeszcze zawsze w komisji senackiej, i które wy- 
klucza z sądów przysięgłych ściganie wszystkich 
spraw, pozostających w związku ze sprawą Drey- 
fusa. Prywatnym oskarżycielom pozostawiono dro- 
dę cywilną. Co do tego, jaki los czeka przedło- 
żenie amnestyjne, zdania są podzielone. W ko- 
misji senackiej przejdzie ono nieznaczną większo- 
ścią. Nacjonaliści zwalczają przedłożenie, czyni 
to także znaczna część radykałów i socjalistów. 
I tak jeden z najgorliwszych zwolenników rządu, 
deputowany Viviani przemawia w Latarni prze- 
ciw amnestji. Z przedłożeniem natomiast zgadza 
się Journal des Debats. 


Wystawa paryska. 


Puryż Y marca. (Tel. B. K). 
Urzędowe ogłoszenie oznacza termin otwo- 
rzenia wystawy na 14 kwietnia. 
Wczoraj odbyła się tu demonstracja socjal- 
nych demokratów, którą jednak antysemici i ka- 
toliccy robotnicy rozprószyli. 


Interwencja Włoch. 
Rzym Y marca. (Tel. pryw.). 
W odpowiedzi na zapytanie Bosdariego i in- 
nych deputowanych najskrajniejszej lewicy, czy 
minister spraw zagranicznych Visconti Venosta 
ma zamiar pośredniczyć w wojnie między Anglją 
a Transwaalem, oświadczył minister, że pojmuje 
uczucia, jakiemi przejęci są interpelanci, sądzi 
jednak, że akcję, o której mowa, możnaby przed- 
sięwziąć dopiero wtedy, gdyby okoliczności temu 
sprzyjały i pomyślny zapowiadały skutek  Obe- 
cne jednak stosunki wcale za tem nie przema- 
wiają 
Dep. Bosdari odpowiedział wyrażeniem na- 
dziei, że Anglja, z którą łączą Włochy stosunki 
przyjazne, przynajmniej w formie tego życzenia 
zawiadomiona zostanie o uczuciach narodu wło- 
skiego. 


Tyfus w zakładzie obłąkanych. 
Stuttigdard Y marca. (Tel. pryw.). 

W tutejszym zakładzie obłąkanych wybuchła 
epidemja tyfusu. Zachorowało dotąd ogółem 130 
osób, kilka z nich już zmarło. Przyczyna epide- 
mji dotychczas niezbadana. 


Unja szwedzko-norwegska. 


Sztokholm 7 marca. (Te. pryw.) 
Sprawa unji szwedzko-norwegakiej, zagrożo- 
nej przez radykalistów norwegskich, dążących 
do zupełnego oderwania Norwegji i uczynienia 
z niej rzeczypospolitej, w której oni naturalnie 


z dnia 7” Marca F 


gospodarowaliby, jak szare gęsi pu meble, w 0- 
statnich czasach poprawiła się znacznie. W łonie 
lewicy norwegskiej powstały rozdwojenia, gro- 
żące rozbiciem całego stronnictwa. 


„GŁOS NARODU“ 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
nosi : 


W Krakowie : 


do końca roku . Koron 26:70 
e 1. lipca. m. 44 „ 10:70 
n 1l kwietnia. . s 2:70 


Na prowincji: 


do końca roku . Koron 33:40 
lipean € „ 13:40 
n 1 kwietnia. . 5 3-40 


Każdy nowo przybywający abonent „Głosu Na- 
rodu“ otrzyma bezpłatnie początek nader zajmu- 
jącej powieści na tle dziejów Słowiańszczyzny na 
rubieży XIV i XV stulecia przez Bohdana Jaxg 
Ronikiera pod tyt. „Alma Mater“; nadto początek 
wychodzącej w dodatku tygodniowym powieści Bret- 
Harta na tle stosunków w Kalifornii pod tytułem 
„Gabrjel Conroy“; o ile zaś zapas starczy, począ- 
tek drukującej się na szpaltach „Głosu* powieści Al- 
fonsa Debrie, osnutej na tle sprawy Dreyfusa p.t, 


ZDRAJCA 


Nadto za dopłatą 60 hal. każdy nowoprzyby- 
wający abonent otrzyma początek romansu Lwą 
PP Tołstoja, drukowanego w feljetonach Głosu 
pod tyt. : 


„WSKRZESZENIE” 


Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 
mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powieści po następujących cenach: 

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK, 


opowieść przez Wincentego hr. Łosia, 
za cenę 30 hal. 


KLUB PICKWICKA, 


humorystyczna powieść Karola Dickensa, 
za cenę 1 kor. 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK, 
powieść przez Daniela Lesueur, za cenę 
80 hal. 
R = [1 OWEN PZA TOT ZZOZ A (Z RÓLLÓĄ 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej za nią oedpowisdzialności x e 
przyjmuje. 


Oświadczenie! 


Zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, iż 
obecnie (w wielkim poście) udzielamy 
lekcyj tańca, po zniżonych warunkach. 


K. Witkayłi Syn. 
Piac Szczepański 1. 8. 


Podziękowanie. 


Wielmożny Pau Wacław Łaszczyński dyrektor 
fabryki wapna hydraulicznego w Węgierce (po- 
wiat jarosławski), prenamerator Głosu Narodu, 
ofiarował do bibljoteki tutejszej szkoły i do „Czy- 
telni* roczniki Głosu Narodu z roku 1897, 1898, 
1899 i nadal oddaje przeczytane numera w roku 
bieżącym na własność „Czytelni* do rąk podpi- 
sanego. Za ten dar poczuwam się do obowiązku 
tak w imieniu własnem, jak też w imieniu „Czy- 
telni*, której jestem kierownikiem, złożyć Mu 
na tem miejscu publicznie serdeczae podzięko- 
wanie, streszczające się w słowach: „Bóg zapłać!“ 


Kazimierz Wojdyłło, 
kierownik 2-klagowej szkoły w Węgierce. 


- SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I ptr.. 3588 


Niezrównanej dobroci 


tutki cygarełowe 
aF- 


„„Monopol** fabryki Rudolfa Herliczki w Krakowie 


są już do nabycia w składzie specjalnyeh TYTONI i CYGAR "W 
w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 


2780 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. 


MONOPOL 


Herbata z Raczką 


wyborna, świeża, wszędzie do na- 
bycia, a gdzie niema, wprost 


Z MAGAZYNU 


3871 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


K. Zieliński 5 


Kraków, Rynek, A-B 
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Folwark 


około 2:0 morg roli z łąkami w pięknej, zdrowej 
okolicy, koło miasta Jordanowa, jest na 6—9 lat 
po cenie 6 złr. z morgi od św. Jana do wydzier- 


nlemleckie 


po złr. 


25, 35. 


18, 


Żawienia, kaucja 10(0 złr. — inwentarz za go- 
tówkę do odkupienia. — Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu*. 04 23 


Nr. 54. 
Od dawien dawna zs swej dəbrool | zapacha znaną prawdziwą „iOH 


pa OJ ROSYJSKĄ Buchalterka 


š sy władająca językiem polskim, nie- 
ž L r .bioru majowego poleca MANDEL S | mieckim i ruskim, poszukuje od 
È fi A Den mne b. r. posady, przy 
Ę SEN Z w m+ „iebryce, domu handlowym !ub ad- 
Pe e w. Ą DA M O IC // A =æ | ministracji dóbr. Zgłoszenia pod 
a ) Lt W BRODACH na pograniczu rosyjskiem N |] „Buchalterkać do działa ins, „Gto - 
È | w |su Narodu“. 691 3 + 

l 38, 1 funt „Famłlljnej* bardzo dobrej . . « « « . złr, 1'40 E = EE 
Ek 1 funt „Melange de Maskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 2:59 = B o n 
E ż 1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3:50|£ Do egzaminu 


1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1:20 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 klle franco każdej stacji 9'— 


J AN KUB RYCHT pierwszy chrześcijański czeski skład Kawy i Herbaty 
PRAGA, Mala Strana, Tržiště, == 

Liczba czeku poczt. 842.635. Założony w roku 1878. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WPana, że kawa obecnie 
podrożała, a wkrótce ceny jeszcze się podniosą ; w interesie więc 
Pańskim leży, ażeby dopóki mój zapas starczy, zaopatrzył się w jak naj- 


z rachunkowości państwow. I ogól- 
nej, przygotowuje urzędnik bank. 
Wiadomość w Filji Tow. Kra- 
jowego dla handlu i przemysłu, ul, 
Florjańska L. 26, Kraków. 712 


MM. UUME Z 
Prmtnit H Handlowy 


potrzebny jest do handlu = 


k il k i watnego 71124 
większą ilość kawy po dawnej cenie. Józefa Neuwerta i Syna 
Poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: w Krakowie. 
Kampinas grubo z'arni:tej . . . . . . . . , . |. 5 kilogr. złr. 6*— M 
Łaguaira silna sromatyczna . . . . . . „ . » . ; s; » 7— C. k. Urzad pocztowy i tele- 
uatemala o piękaym zapachu. . . . . „, . . . . A n 8— graficzny w Strzyżowie, przyjmie 
Ceylon I. ma - . . . . « . « « « 1.66%... 9:— praktykanta 
Zamówienia 5 kilogram. posyła się frameo za pobraniem pocztowem do każdej stacji pocztowej 
I Cenniki na ee ie USILNIE WEZĘPCICJECI darmo i franco, 553 3 10 „|.JZ ukończoną 6-łą kl. realną lub 
gimnazjalną 710 
Ga rkuchnia 


W Składzie Fortepianów| (A 
Pianin i Harmonij 


i kawiarnia pod L. 3 Podzamcze, 
z 3-ch ubikac:j złożona, z powodu 
słabości zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość: Marja Obajtek, Pod- 

zamcze Nr. ż. 408 


Jegarnistrzowski: Subiekt 


młody, znajdzie stałe zajęcie Za” 

raz u Jana Mięso wicza zo- 

garmistrza w Nowym Targu. — 
Wiadomość tąmż3. 713 


Na godziny popotud. 
poszukuje zajęcia mł. dy człowiek* 
obeżnauy z czynnościami biaro- 
wemi, korespondencją polską, nie- 
miecką i rosyjską oraz prowadze - 
niem ksiąg rachuvkowych. Łaska- 
we zgłoszenia do działu ins. „Głosu 
Narodu“ pod J. K. 27. 715 


W Jasle | i Žywcu 


dwie realności do sprzedania lub 


J. RADZISZEWSKIEGO i l S- Kl," zamiany na przystępnych warunkach. 


Sprzedaż, Zamiana, Wynajem. Ktoby sobie życzył wejść w układy, zechce 
Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. ; nadesłać piśmienne zgłoszenie do działu in- 


Rynek główny L. 29, Kraków. 358. serat. „Głosu Narodu“, _pod adr. „Maria“. 


Buchaje 


Mieszkanie do wynajęcia! 


a « A] e na I-em piętrze, w willi z ogrodem, w Kalwarji 
rasy czerwonej jasnej, kholeaderskiej,' Zeb: O SOPALIEJ, w odległe da w PA drogi od 
stacji kolejowej zaraz, — Mieszkanie składa si 
rozpłodowe, ma do sprzedania Zarząd | przedpokoju, 4 ch pokoi, kuchni, spiżarni, THR 
Dóbr Pogorze, poczta Skoczoń, stacja | 1. piwnicy. — Bliższej wiadomości udzieli właści. 


lka, Kat Jaworsk twarji. 79 
kol. Pogórze (Szląsk avstr.). 71414 EE ża e dna: a diz E 


- $kład Główny 
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Kraków, Jagiellońska 7 


sprzedaje i wysyła 


Wodę Ondrzejowską 


w Butelkach 
1/0, 
Litra. 


objętości: 


To, ho 


Rok założenia Bokezutoieni e 
| m. Woda Mineralna "5 


Stołowa (Andersdorfska) Lecznicza 


Naturalna Szczawa Alkaliczna 
ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 


Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 
W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 


Na sprzedaż 


utrzymują również 


W KRAKOWIE: 


K. Wiszniewski, Apteka, 


H. Pachucki, Droguerja, 


Edm. Klimek, 

A. Chociszewski, 

J. Konopnieki, 

J. Kijak, 

Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas, 
A. Frass. 


W PODGÓRZU: 
Kaczmarski 1 Spółka, 
Kolloros;, Restauracja. 


NIEM 


żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p. 


m 


Wiele zapytań co do Pó wartości tej od 200 lat znanej i używanej 
Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do »Giesshńblera« i >Emskiej« wody, znajdą naj- 
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig'a, Dra 
Schneidera i Dra Struve. 


Sole jako Sole jako bezwodne 

W 10.000 częściach poj. węglany| dwuwęglany 

Glesshübler |Anderdorfska|_ Emska _ 
13.855 | 19.093 | 15.180 
Żelaza, Mangan . 0.477 0.359 0.026 
| Kw. siarkowego i połączeń chlorowyeh (Goli x kuch. i oto) 1.566 0 084 11.081 
Części ziemnych . s 0.026 0.001 | _0.194_ 
Suma cześci PETE + oa | 15.924 19.537 | 26. 481 


IS" Znaczna nadwyżka wolnego kwasu M E (22.8579) i odpowiedni sto- 
sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 
Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 


Przewyższa wszystkie Wedy mineralne. 


Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7, 


oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. ję 


| 
| 
Alkalia, | Sód, e er Wapno de, 6. PORZ 


PĘRĘRA ARA RER A RRRAAIAR AR SARA RARRARAA 


+ 


Nr. 54. „GŁOS NARODU*. 
Panie i Panów 


przygotowuję metodycznie do egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi 
warunkami, — Zgłoszema: Kraków, ulica 


Krupnicza L. 16. IM piętro. 6% 5 10 


Jarą Pszenicę |eoQovoneoooooo00000000000000000 


<zerwoną, wąsatą (ostkę), w białej ple- 
wie, bardzo plenną , — poleca do siewu 


ZARZĄD FOLWARKU 6:8 
PORZECZE, p. Lubień Wielki 


przez Gródek. — Próbki na żądanie. 


Kamienica |-m ptrowa 


z werandą na ogród warzywno-owocowy, w naj- 
zdrowszej części miasta, oraz Kamienica II ptr. 
pod bardzo korzystnemi warankami, zaraz de 
sprzedania. 553 33 

Adres w Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń 

4. Hopcasa i A Salomonowej Kraków, Pl. Marjacki 2. 


PIEGI, 


plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpuwro- 
tnie, po używaniu Dra Cbristffa znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu gz ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowanych 
oryginalnych słoikach po 80 ct, 

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orlom“ Zygmuntą Ruckera; 
w Krakowie w aptekach W, Redyka 
i E. Hellera; w Brodach w apt:ce 
Leo Kallir. 549 7 30 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


własnego zbioru z Obszaru dworsk. Borówna, 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
waz zasiana trsa kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 ałr. w. A., przy 
zakupnie naraz 10 korey dodaje się korzec 
bezpłatnie: na wagę 100 kilo 28 złr. 
„Zamówienia nskutecznia J. Buisiewicz 
w Bochni. 443 8 8 


DZIERŻAWA. 


Dwa Folwarki 
są do wydzierżawienia od 1-go Lipca 
1900 r. — Bliższa wiadomość: „Zarząd Dóbr 
J. 0. Władysł. Księcia Sapiechy 
w Oleszycach*. 599 66 


10 kilomtr. od Sędziszowa 


Folwark 


246 mrg., w czem 200 dobrej roli, 26 
łąk, 20 lasu częścią grubego (21/, mm. 
chmielnika) w własnym zarządzie, z do- 
brymi budynkami, — inwentarzem żywym 
di martwym, obfitym, 80 q. ozimin zasia- 
mych — jest jak stoi i leży, wraz z całem 
urządzeniem i meblami za 40.000 złr. 
do sprzedania. — Dług bank. 26 000 
z ratą roczną 1.400 złr. z amortyzacją. — 
Kapitał potrzebny 10 000 złe. — Wiado- 
smość: Jan Strycharski. Kraków. 6395 0 


W Zakopanem 


JÓZEF FABIAN SŁOWIK 
poleca 684 3 10 


Bryndzę Karpacką 
prawdziwą owczą 


po cenie BO et. w 10 — 150 klgr. beczkach 
a „ w 5— 10  „ pocz.faskach 


W okolicy Bochni - 
200 morg. Folwark 


wybornej, nadwiślańskiej ziemi 
‘w czem 17 mórg wikla, za ktore płaci dzierżawca 
«600 złr. rocznie, resztę dzierżawią chłopi, pod 
‘bardzo korzystnymi warunkami, Dzierżawcy chłopi 
<chcą grunta rozebrać między siebie, po przecię- 
*tnej cenie 400 złr. za mórg, czemu jedynie długi 
bankowe stoją na przeszkodzie, 
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze- 
‘eligga roku pazynieśó 20.000 złr. zysku przy cał- 
tkewitem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr. 


do sprzedania. 


Dług bankowy 36.000 złr. — Do traktowania u- 
pełnomocniony: Jan Strycharski Kraków 
ul. Jagiellońska L, 7. 15? 00 


Największy wybór obrazów Stacyj Drogi krzyżowej 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJ CZYSTY *. 


Stróż Poszukuje się dzierżawy folwarku | Do Sere Litościwych! 


bezdzietny, potrzebny zaraz do wię- |500 — 600 morpowego. w dobrej glebie, |udaje się staruszka 8S-le- 

3 ae. i RA „| . ` 1% dniem 1-go czerwca b. r. — Zgłoszeniajtmim, bez sposobu do życia, bez 

kszej kamienicy. Wiadomość w dziale ins. i o T baga o aa Sz. 
Tar « aby nie umrze z głodu "= 

„Głosu Narodu“ pod l. 720. 3 Nr. 15 iprzy ulicy Sławkowskiej 

na dole w podworcu. 697 


Panienka 17-letnia 
znająca się na domowem gospo- 
darstwie, chce się dostać do 080- 
by starszej lub rodziny. Zgłosze- 
nia przyjmują Wielebne Mateczki 
ul. Garncarska l. 24. 703 2 4 


Ważne! — Rolnicy! 
mąwóz koński z pod 50 koni 


jest do sprzedania. 
Wiadomość uliea Długa Nr. 4) 


„GŁOS NARODU". 7 


proszę nadsyłać pod literami „W, T.* do 


2 Działu inserat. „Głosu Narodu“. 507 7 3 


ea 


Zakład kąpielowy Jaszozurówka 


bezpośrednio przy Zakopanem — o 60 własnych pokojach — ulubiony punkt zborny 
dla Publiczności Zakopańskiej, używającej kąpieli cieplicznych — ma t4mż3 Hotel z dużą 
salą balową, dogodnemi: lokalami restauracyjneni i kuciennemi, piwnicami, lodownią 
itd., wraz z propinacją z oddzielnym budynkiem o obszernych lokalaościach, z koncesją 
na wino i trafisę 


m A = m z 
do wydzierżawienia. E aio Kraków. 701 2 5 
Bliższych wiadomości i wyjaśnień udzieli od 8-go bm. WPan 4ugast Mie- Krawcowa 
dniak, firaków, ul. Nad Wisłą 3. padania sa N AS RCAKYE 
prywatmych — Karmelicka 


1. 17, w magazynie p. „Flory*. 698 
Ważne dla Ogrodnika! 


Ogród warzywny 
i owocowy wraz z gruntem, oko- 
ło 5 morgów oraz z mieszkaniem 
przed rogatką, jest zaraz do wy- 
dzierzawienia. — Zgłosić 
się na ul. św. Marka 1. 31 I ptr. 
u właściciela. 6933 


Apteka Wład, Grabowskiego 


w Korczyna, pod Krosnem, 
poszukuje magistra farmacji 
pod korzystnemi warunkami. 
6659 A. 5 


Mleka 
większych ilości potrzebuje 
zaraz Mleczarnia E Dobrzyń- 

skiej. — Umowa roczna. 
Zgłoszenia listowae i osobi- 
ste Kraków. ul. Sławkowska 
Nr. 12. 63233 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
fpoczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


00000338.00000000 0000080 0000000 
FR Największy skład 

e= maszyn do szycia i haftu 
SINGERA 


miedoścignionej trwałości — najnow- 
szej konstrukcji 
a nowszej od wszystkich przez inne składy 
ogłaszanych 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste- 
mów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 100/, taniej. 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 40 


JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski 


MĘ w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. "TĘ 


Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7, 


POLECA z RT 
WYBORNE NATURALNE „Piwo Bawarskie 
|=]. SE z Em A napełniane do flaszek i paste- 
90 K jie A Li { i; ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
PRO | Ba 14 - stopniowe atunka 
Małwazyą Gutland białą ... . 250 | Achajskie niesłodkie (Scherry) 1-75 BN] DT =» eon 
Małwazyą Gutland czerw. .. . 2:50 | Cypro wyborne słodkie ..... 1:50 + Monachium i Kulnbasi 
Mavrodaphne czerw. deser. . . . 1175  Małwazya, szlachetne b. pełne R ki >= 
Glaucos, przyjemniej. od Malagi 1-50 Wino słodkie. . . . . . ... . 1:75 
| 1 Litr 3⁄4Litra Litr na miarę Piwo Bawars 10 
| Cephalonia gładkie b. smaczne Bitelka —*80 —'60  —:75 *yrabiane wyłącznie ze słodu 
o Mko suszonego bez domie- 
= Moseate słodkawe doskonałe 5 — —'80 1:— zki słodu prażonego, wskutek 
AE” EE. 5 jest o wiele łagodniej- 
Sect pełne zamiast dobrego Węgra 3 — 1':— 1:20 m A S mie 
| z 66 wyb bard warów bawarskich i niemie- 
Afrykańskie 3 „Samos ||| E i 2 skich, przypominających smak 
przyjemnym smakiem i zapachem Butelka  — —85 1:— karmelu. 87 
3 a «_ Steinwein (Boxbautel) Butelka  złr. 1— ii 
Wina Austrjackie Imperjalmarke b. i czerw. ,„ „ 15380 „Piwo Bawarskie 
Goldmarke białe i czerw. „ I— zaleca się bezkrwistym oso- 


30m, szczególnie Paniom i re- 
konwalescentom. 

Na „Piwo Bawarskie" 

askutecznia zamówienia wy- 


Wino Szampańskia MONOPOLE DEMI SEG 


Butelka 3 złr. 


, . , ° Pomarańczowa, Butelka 1:30 łącznie browar w Trzelni 
Wódki Gdańskie gowa ° „130|: mie jak melo"innyon be 
Złotówka, » 130 warów zagranicznych przez 
Żytniówka pośredników i propinatorów 
> i Kminkówka do faszek napełniane. 
Kontuszówka Cenniki rozsyła Browar 
0 rd Gorzka darmo | opłatnie. 
i Winiak RE 
Jałowczak Dr. Iwański 
Borówczanka adwokat w Wadowicach 
COGNAC TOKAJSKI z ARE 
1, But. '/, But. 1, But. "/ą But. 4 ONCYPIENT Å 
Cognac z litr y złr. 2 złr. 1:20 mać sec złr. 6 złr. 3:50 Eae a, 
p ! OWEN Z0 onen cognac . : 8 4:50 
2-50 Aby» gba zda AR » 8 » £5000) Kawiamia i Garkuchnia 
r , VOCB. „ 5 , 3— | Diabetiker , „ 6 „ 350 | dobrze się rentująca, zaraz de 


sprzedania. — Wiadomość na 
miejscu PE ulicy Długiej 1. 13. 
0 2 3 


Sklepy Frontowe 


z pokojami i ze składami, przy ul. 
Szpitalnej Nre- 7, są do wy- 
majęcła. 70023 


Bliższa wiadomość na miejscu. 


Koniak Czuba-Durozier & Comp. 
Butelka oryginalna 1:80, 2:50 i 3 złr. 


Wysyłki na prowincję odwrotnie w Butelkach, Be- 
czkach i w Gasiorkach oplatanych po 3, 5, 10 i 15 Ltr. 


| r 


odį 30 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiać można i olejno-malowane 
ua płótnie każdej wielkości. —. Dostarczam też i rama z krzyżanai i cyframi po cenach umiarkowanych. — 
Są też Ikrmyże 1 KrUCYfLKSY z drzewa i metalu 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych "s waaki L 8 


w Krakowie. 
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8800200000000000 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
wyszło świeżo drugie wydanie znako- 


nitego dzieła Wszędzie do nabycia w '»i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.) s 


0. SCHOUPPEGO, Tow. lez. — PDP LL 
pod tytułem : Dla odżywiania dzieci: 


F 
S i J E R C Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, 


że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie | 


i jej nauki W przykładach. ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego [| 


pożywienia. — Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi ; [Dg 


Ra WE i io Anką „Qużker Oats“ (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia |; AŃ | so 

o 40 groszy więcej. i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. — IITEONNTC 

BOGABBGBGGZBGYBEG Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od- H [TE OATS U 

SEA RA a GA GR TEG żywczego gorąco się poleca. 3553 160 ETNE Anua CEREAL Co, | 
Strzelec reEWITOWY | M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37. NEA 

poszukiwany od 1-go kwietnia b. r. Cr 0 EA 


Zgłoszenia osobiste do Administracji rm ABE . y u p” DE- a OWE 

dóbr w Zatorze. 999 1 3 U G E 0 SG 2 E Fa i E. |Podziękowanie. 
ę 2 FA —— m 

UW a AN EE!! Nieznanemu mi Dobro- 


{q 
W Sk inie, dzi d i żel j od Krako Ę LA u. u . = E. ro 
każ przy godine kał dm ol Kekes IW leśnictwach Fundacji hr. Skarbka znajdą umieszczenie czyńsy składam a tom miej- 


LQ ORA da Telk zaraz nig do dwaj adjunkci z płacą po 600 koron i jo łani ga 
aprzedąnią. rigkn) las 1 rzeka w okolicy, — : : e jie nie. za przysłanie ml - 
Bliższych wiadomości udzieli S$ + mle w Krakowie, dwaj praktykanci „ „ 283 „ rocznie, oprócz pomieszkania i opału ra o y R i 


Hotel Europejski, od 10— 12 przed południem, — | w naturze. | 


Tamże jest talże rnia tanio do wydzier. Na posa j i f ją ukończeni iowie krajowej szkoł ; : 
PoE sprzedania, 733 13 P A Aappo, pierwyc zo miia giaro ZIE DE K Poszukuje SiĘ 
3 R Mieisca praktykantów nadane będą uczniom szkół średnich, którzyby mieli zamiar P A N N Y 
Kupię Konia odbycia praktyki potrzebnej przed wstąpieniem do Krajowej szkoły leśnej. | IE e 
Podania należycie udokumentowane wnosić należy w terminie po, 20-ty marca | _ZNAjącej SIĘ na krawieczyźnie, 


zaprzęgowego, 16 miary, pięknej postawy, | 1900 r., do Administracji centralnej fundacji hr. Skarbka Lwów, Gmach teatralny Plac Matejki L. 10, il p. 
rasowego. Blższa wiadomość w dziale ins.|].gze piętro Nr. 12. 6 686 Bog p z A 
"| ma - KASJERKA 


„Głosu Narodu“ pod l. 756. 
CZESŁAW ŚWIECHOWSKI peera 
gotówką wymagana. — Zgłosze- 


nia z dokładnym adresem: Poste 
Kraków, ulica Mikotajska Nr. 4, |restante Kraków „=. 300“ 
POLECA: a "XSL 


| Uczeń 


Tomasyna czyli: 


ne Zużle Thomasa potaniały. 23 


| 


14%/,, kwasu fosfor. z gwarancyą rozpusz- złr. 2.38y 0% 3 2 
"NAFTES E |: : MO 5: eż: 
z w kwasie T2 Don j 
Ji z DR 1: | : EEE EE EE 
i n as b a s 
IEF h = e I wm  „ 306) 48 $s \ dobrej rodziny, mmejdzie w 


handlu bławatno - galanteryjnym 

„natychmiast miejsce. — Zgło- 
szenia przyjmuje pod lit. „L, K.“ 
Działu inseratow „Głosu Na 
| roda“, 75713 


| PRALNIA 


bardzo dobrze się rentująca, z po- 
wodu przeniesienia właściciela, jest 


do sprzedania. 


Wiadomość: ul. Zielona Nr. 14 
parter. 749 1 2 


Massaż I Hydroterapia 
Małżeństwo Radomscy, egzamino- 
wani w sztuce mięsienia massażu. 
i hydroterapji, wy: onują wszelkie 
rękoczyny w horobach stawów i 


cesarską, najlepszą, bezwonną. świecącą się 
w każdej lampie. Water white F etre- 
leum Nr. O. z rafinerji JW. hr. Skrzyń- 
sklego w Libuszy 
również Oliwę do świezenia, Świece stea- 
rynowe, salonowe i kościelne z fabryki „A=; 
pollo* w Wiedniu, Mydła do prania, Kro-| 
chmale, Faibkę do bielizny i t. p. 
Koncesjonowana sprzedaż spirytusu 
denaturowanego do palenia i celów prze- 
mysłowych. 592 6 15 


ofiaruje w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20. stycznia 1900 r. 
Dostawa nawet w przeciągu 24 godzin po nadejściu zamówienia 


zapewniona. 


Stosując się do życzenia P. T. Rolników liczę od dnia dzisiejszego tylko za kwas 
fosforowy rozpuszczalny, nie podnosząc cen. — Analiza kontrolna na moje koszta. 


Dom Rolniczo-produkcyjny 
ERNESTA BAHLSENA w Krakowie 


ulica Karmelicka Nr. 21. 


Superfosfatów, saletry chilijskiej i wszystkich innych nawozów sztucznych ped 
uprawę wiosenną dostarczam jax najtaniej. Dotyczący cennik gratis i franco. 747 1 


mięśni, oraz w chorobach żołądka, 

jelit aa W = zabiegi przy 

uracjach wodnych, wykonują z. 

Pa CUKRY, g całą znajomością fachu, Ùl. Wiślna 
CZEKOLADKI, EF AUE 


Marmoladki własne go wyrobu, 
co dzień świeże, od 1:50 złr. za fant, 
Czekoladę i Czekoladki, Marquis i Masson z Paryża, 
Suchard — Kohierfilis — Lindtfils z Szwajcaryi, — Ma- 
ronnes glace — Fruits glacé, — Palermo (Karm. owoce nakła- 
dane funt 1 złr.) — poleca 707 


Cukiernia i kawiarnia w Grand Hotelu w Krakowie. 


| Patena Nanzycaka 


z wyższą muzyką, językami i wyż: 
' szem wykształceniem, Bliższa wia- 
domość w biurza naucz Stefanji 
Szurek w Krakowie, ul. św. Jana 

Nr. 18. 74513 


PZ ha MITCH a Porałowania godna! 
Wiktorja Jaśkiewicz, przy ulicy 

> A Zwierzynieckiej 1. 15 w Krakowie 
zamieszkała, będąc słabowitą, m 


po 75 ct. funt. 


Cukry starsze jak 3 dni 


—_ A 


© 
Le >) 
ca 
A (MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) Bale wj AEA I, 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Maiuli, aptekarza t ET 
w Radomyslu koło Tarnowa. A i Rn So 
Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- | | przed sa wyjechał, udaje 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- |] | SZR Szanowacj P. T. Paaa 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct.,f|śi, o jakąkolwiek 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. || Po tert 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 4 Pokoje 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 2 przedpokoje, kuchnia i balkon, 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- f|na I-em piętrze przy ulicy Zwle- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. pzvueckisj a cial PET 
Celem ochrony przed naśladownictwami — presze B] <r T nD 
żądać wyraźnie: „Sapomenthelu wyrobu Eugenlusza S K L E PIK 
Matuli* | przyjmować tylko oryglnalny w opakowaniu Ø, inica zaraz do w T 
jakle przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się ij” rzy o. Ktupniczej Ni. 10. 
znajdujący. 2779 62 0 Wiadomość u właścicielki, I-sze 
NEED. a] piętro, 653 53 
W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszować Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 4 W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


wor 


: 


